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S e n n e c h e 

P i e r w s z e zd jęc ie fo togra f i czne n i e d a w n o o t w o r z o n e g o 
sarko fagu T u t a n k h a m e n a . Faraon leży na wgłębieniu, które 

zostało wykopane przed 4000 lat. P p e « P h o t o 

N a u k a a n a l f a b e t ó w w Rosj i sowieck ie j . Press P l io ło . 

Zmiany personalne w M. S. Wojsk. 
Warsz. kor. .JRepubHkT telefonuje: 
Dowiadujemy się, że w najbliższym 

czasie mają zajść poważne zmiany w ga 
•binecie ministra spraw wojskowych. 
Zmiany te stoją w związku z akcją o-
szczędnościową prowadzoną przez gen. 
Sikorskiego. 

W swiązku Ę powyższym małą ustą­

pić gen. SzpakowsŁd oraz szef admini­
stracji ann j i . 

Dowiadujemy się również, że b. min i 
ster spraw wojskowych gen. Sosnkowskj 
po ukończeniu ur lopu obejmie stano­
wisko stałego członka w ścisłej radzie 
wojennej. 

Kto ma ponosić koszta reformy rolnej. 
Warszawski korespondent .Republiki 

telefonuje; 

W związku z ostatnią konferencją pre 
mjera Grabskiego z przedstawicielami 
k lubów ludowych premjer odbył wczoraj 
naradą z min. ro lnctwa Janick im oraz dy­
rektorem departamentu minist. reform 
ro lnych p. Pnłkowskim w sprawia wyko­
nania reformy rolnej . 

W wyn i ku rozmów okazało się, że wy­
konanie reformy rolnej stoi w ścisłym 
związku z sytuacją finansową państwa I 
wymagałoby jeszcze większego naciśnię­
cia śruby podatkowej, co jest obecnie nio 
możl iwe. 

Wobec tego wyłoniła sią kwestia, kto 
n a ponosić koszta reformy rołaejL 



s i r <s. K r- P U B U K A 

Końcowe wynihi wyborów niemieckich. 
Możliwość odbudowania obecnej koalicji rządowej. 

Przypuszczenia co do rozwiązania nowego parlamentu i rozpisania ponownych wyborów. 
GODZ. 12 W POŁUDNIE . 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Berl in, 5 maja. 

O godz. 12 w południc przybl iżony re 
zultat wybór.! w w 31 okręgach daje na­
stępujący przewidywany podział manda 
tów: Socjaldemokraci 99, komuniści 54, 
demokraci 23, eentrum 51, parl ja ludowa 
40, nacjonaliści 82, h i t t lerowcy 21 , par l ja 
hanoverska 5, partja narodowych socja­
l istów (zbliżona do hi t t lerowców) 2, ba­
warska pr.rtja ludowa 16, parl ja odrodzę 
nia gospodarczego (prawica) ś, bawarski 
związek chłopów 4, związek włościan i 
właściciel i winnic 4, związek włościan 
heskich 1, zw. włościan agrarjuszy (kon­
serwatyści) 3. 

Pierwsze komentarze w prasie o wy­
niku wyborów są następujące: 

Uwagę zwraca nadspodziewany wzrost 
si l komunistów, zwłaszcza na G. Śląsku 
i na obsiarze okupowanym. Szczególnie 
ciężkie straty ponieśli socjaldemokraci 
i partia ludowa. Ta ostatnia na skutek o-
derwania się od niej grupy nacjonalnych 
l iberałów, która jednak nie zdobyła do­
tychczas ani jednego mandatu. Jakko l ­
wiek wyn ik wyborów przyniósł wzrost 
sił prawicy, to prawica jednak nie rozpo 
r-zsdza takiemi si lami, k tóreby wystarczy 
ły jej dla objęcia rządów. Gabinet p rawi 
cowy, w k tó rym przewodnictwo spoczy 
waloby w rękach nacjonalistów, musiał­
by zapewnić sobie współpracę centrum 
i demokratów, czego narazie nie można 
jeszcze oczekiwać. W ie l ka koal ic ja, o-
bejmująca wszystkie te part je, k tóre wy 
powiedziały się za projektem ekspertów 
posiadałaby większość, jakko lw iek nie­
znaczną. 

Niektóre pisma przewidują już dzisiaj 
iż w najbliższym czasie rząd może roz­
wiązać parlament i rozpisać nowe wy­
bory, celem uzyskania takiej większości 
k tóraby pozwol i ła na zrealizowanie pla> 
nu ekspertów. 

GODZINA 1 PO P O Ł U D N I U . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Wiedeń, 5 maja. 
„Neue Freie Presse" donosi z Ber l ina: 

Dziś o godz. 1 po południu znane by ł y na 
zwiska 403 posłów, wybranych do par la­
mentu, z czego ludowców 27, narodow­
ców niemieckich 82, członków niemiec­
kiej part j i ludowej 40, centrowców 52, 
członków bawarskiej par t j i ludowej 15, 

demokratów 23, socjal-demokratów 99, 
kr.Ttunistów 55, przedstawiciel i małych 
stronnictw 18. 

Korespondent dziennika zauważa, że 
iakkolwiek by łoby przedwczesnem usta­
lać horoskopy co do przyszłej większości 
w Reichstagu, to jednak, można stwier­
dzić, że przyszła większość będzie się 
składała ze stronnictw środka i socjal-de 
mokratów. Zdaje się nie ulegać wątp l iwo 
soi, pisze korespondent, że gabinet M a r k 
sa nie ustąpi, tak, jak to uczyni ł po wy ­
borach gabinet Mul lera, lecz zaczeka na 
decyzję Reichstagu. 

O S T A T N I E W Y N I K I . 
Agencja Wschodnia. 

Ber l in , 5 maja. 
Według dotychczasowych obliczeń do 

Reichstagu weszło 452 posłów, w tem so­
cjalistów 99, (głosów 5,251,678), nacjonali 
stów 93 łgł . 4.872.763), centrum 61, ko ­
munistów 59, part ja ludowa 44, voel -
kische 28, demokratów 25, bawarska par 
tja ludowa 15, part ja gospodarcza 6, zwią 
rek heski 6, wol l iowie 5, bawarski zwią­
zek chłopski 4, związek turyński 2, par­
tja niemiecko-socjalistyczna 1. 

Partje prawicowe: „deutsche nationa-
le " , „Toelkische" i „deutsch-soziale' do­
stały 2,600,100 głosów. Niemiecka par­
tja ludowa straci ła 1,100.000, demokraci 
6OO.000, centrum 6OO.000, socjaliści 900 
tys. głosów, komuniści zyskal i l,800.ooo 
głosów. Stronnictwa lewicowe ogółem 
straci ły 2,900.000 głosów. Mniejszości na 
rodowe nie zyskały ani jednego mandatu. 

K I E D Y BĘDĄ Z N A N E D O K Ł A D N E RE 
Z U L T A T Y W Y B O R Ó W . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Ber l in , 5 maja. 
Dokładne rezultaty wyborów nie będą 

rnane ani dziś ani prawdopodobnie jutro. 

PIERWSZE POSIEDZENIE REICH­
S T A G U . 

Ajencja Wschodnia. 
Ber l in , 5 maja. 

Według doniesień oficjalnych, urzędo 
we wyn ik i wyborów zostaną ogłoszone 
16 b. m. Pierwsze posiedzenie Reicbsta 
gu ma się odbyć 20 b. m. 

SUKCES K O M U N I S T Ó W N A ŚLĄSKU 
OPOLSKIM. 

Polska Agencja Teleg-°łiczna. 
Opole, 5 maja. 

Wyn ik głosowania na Śląsku Opol­
skim, t. j . w okręgu wyborczym Opola, 
jest następujący: Głosów otrzymal i socja 
liści 24.795, demokraci 11,046, komuniści 
125.408, polacy (Polska Partja ludowa) 
48,364, niemiecka narodowa partja wo l ­
nościowa (Ludendorff) 17.543, niemiecka 
partja socjalna 10,702, niemiecka partja 
ludowa (Stresemann) 17.768, centrum 
192.170, niemieccy nacjonaliści--101,303. 

Zatem okręg wysyła do parlamentu 2 
komunistów. 3-ch centrowców, 1 nacjona 
listę. Ponieważ do uzyskania jednsgo 
mandatu potrzebna if-sl conajmniej ilość 
60.000 głosów, wobec lego polacy posła 
swrgo z okręgu wyborczego w Opolu w 
parlamencie niemieckim mieć nie będą. 
Bardzo charakterystyczny jest ogromny 
wzrost l iczby głosów komunistycznych. 
Podczas rjdy w wyborach poprzednich w 
l ipcu 1922 r. komuniści w okręgu wybor­
czym Opole uzyskali 3G.624 głosów, obec 
nie w wyborach uzyskal i 125 408. Udział 
w wyborach by ł l iczny. Głosowało bo 
wiem 545 tys., gdy podcz-łs poprzedn-.ch 
wyborów glosowało 500 t%s. wyborców. 

STREJK N A ŚLĄSKU N I E M I E C K I M 
PRZYCZYNIŁ SIE DO POWODZENIA 

K O M U N I S T Ó W . 
Agencja Wschodnia. 

Ber l in , 5 maja. 
Strejk górników na Śląsku niemiec­

k im zaostrzył niewątpl iwie sytuację wy 
borczą w Niemczech i spowodował przy­
rost niezwykle dużej i lości głosów na ko ­
rzyść l is ty komunistycznej. Komuniści u-
ważają za punkt honoru doprowadzenie 
tego strejku aż do końca, stosują więc oni 
niezwykle ostrą tak tykę. 

Wszyscy nowoobrani posłowie komu 
nistyczni udal i się do Bytomia. 

Wszystkie kopalnie na niemieckim 
Górnym Śląsku są nieczynne. 

OPINJA PRASY FRANCUSKIEJ . 
Agencja Wschodnia. 

Paryż, 5 maja. 
Prasa francuska komentując wyn ik i 

wyborów w Niemczech, prawie jednomy­
ślnie stwierdza, że pomimo zwycięstwa 
żywio łów prawicowych, nie jest ono tak 

wie lk ie, jak przypuszczano. Natomiast 
wzrost głosów komunistycznych stwarza 
nową sytuację. 

„ M a t i n " sądzi, że nowy Reichstag bę­
dzie zdolny do pracy, ponieważ siły socja 
Jstów i prawicowych nacjonalistów będą 
sobie równe mniej-więcej. 

„ Jou rna l " przewiduje poważne tru« 
dności ze strony nowego parlamentu, k tó 
r y nie wy łon i nowego rządu. Zmiany nie 
są tak wielk ie, aby należało oczekiwać 
gwałtownego zwrotu. 

Dziennik i socjalistyczne i radykalne 
zaprzeczają możliwościom, jakoby socja-
iści zostali znacznie osłabieni. 

„Ere Nouvel le" pisze, że Rzesza nie 
straciła w wyborach politycznej równo­
wagi. Wzmocnienie skrajnych skrzydeł 
nie jest tak wielk ie, aby mogło spowod®. 
wać zmianę systemu rządów Rzeszy. 

S K Ł A D R O Z W I Ą Z A N E G O REICHS* 
T A G U . 

Wobec odbycia się w dniu 4 bm. wy­
borów do parlamentu niemieckiego nie 
od rzeczy będzie przypomnieć — dla u-
łatwienia sądu co do tych przemian, ja­
kie się w poli tyce wewnętrznej Niemiec 
dokonywują, — jak i był skład dawnego 
Reichstagu. 

Składał się on wogóle z 459 posłów, 
którzy należeli do następujących k lubów 
licząc od prawa na lewo: niemiecko-ludo 
wa part ja wolności 3 (przywódcy part j i 
tej Ludendorff i H i t t ler ) ; niemiecko-naro 
dowa partja ludowa 67 (na czele Hergt, 
\7estarp, niedawno zmarły Helf fer ich i 
p o f . Hoetzsch); niemiecka partja ludo­
wa 66 (przywódcą lewego skrzydła Stre 
semanna, prawego zaś, grupującego wie l 
k i przemysł — zmarły niedawno Stinnes) 
partja niemiecko - hanowerska 2; cen­
t rum 68 (przywódcy: W i r t h , b. kanclerz 
dowodzący lewym skrzydłem part j i , oraz 
Marx , kanclerz obecny); bawarska partja 
ludowa, będąca pewną lokalną metamor 
fozą centrum, 20 (przywódca ks. Leicht 
— pol i tycznie bl iski nacjonalistom); ba­
warsk i związek chłopski 4; demokraci 39 
(przywódcy Erkelenz, Dernburg i inn i ; 
partja ta rozporządza najlepszą prasą w 
Niemczech); socjaliści 173 (partja rozbita 
na dwa wyranie zarysowane obozy: pra 
wicą dowodzi Dawid, H. Muel ler oraz pre 
zydent Rzeszy, Ebert , lewicę zaś orga­
nizuje głównie Levy); socjaliści nieza­
wiś l i 2; komuniści 15. 

Zatarg między Sowietami i Rzeszą. 
Krestińskij złożył ostrą notę i wyjechał z Berlina. 

Ber l in , 5 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Pisma poranne donoszą, że poselstwo 
sowieckie wystosowało pod adresem m i 
nisterstwa spraw zagranicznych dwie no 
ty , protestujące przeciwko rewiz j i w 
gmachu delegacji handlowej. 

Noty te, wedle relacj i pism, żądają na 
tychmiastowego zadośćuczynienia, od 
którego uzależnione są dalsze dobre sto 
tunk i pomiędzy oboma państwami. 

Jedna z not twierdz i , że policja za­
broni ła k ie rown ikow i delegacji komuni ­
kować się telefonicznie z poselstwem so 
wieck iem i przemocą wyrwano mu z rąk 
słuchawkę. Następnie nota Stwierdza, że 
policja wyłamała zamki w biurach przed 
sfawicielstwa handlowego i że przegląda 
ła wszystkie papiery, nie mające nic 
wspólnego ze sprawą zbiegłego więźnia, 
zwłaszcza zaś papiery, odnoszące się do 
koncesji w Rosji . 

N O T A KRESTIŃSKIEGO. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Ber l in , 5 maja. 
Nota ambasadora rosyjskiego Krest iń 

skiego, przesłana min is t rowi spraw zagra 
nicznych Rzeszy ma brzmienie następu 
jącc: 

„Panie Ministrze Rzeszy! Wczora j , tj. 
dnia 3 maja, o godz, 10 min. 15 jeden z 
pracowników rosyjskiej delegacji bandlo 
wej nazwiskiem Fomin spotkał na scho 
dach budynku, zajmowanego przez wspo 
mnianą delegację, dwóch mężczyzn, k t ó 

rzy z podniesionemi rewolwerami biegl i 
po schodach do góry. 

Fomin zatrzymał ich, prosząc ich do 
biura k ierownika delegacji, Pustiakowa 
Nieznajomi udal i się do biura, gdzie za­
wezwano ich do złożenia broni i proszo 
no o wylegi tymowanie się. Gdy się do­
wiedziano, że są urzędnikami pol ic j i , o-
świadczył im k ie rownik delegacji, iż-
nieprawnie wtargnęl i do eksterytorjalnej 
siedziby rosyjskiej reprezentacji handlo­
wej i zanotował i ch nazwiska, domagając 
się, aby oddal i l i się, co też ow i urzędni­
cy niezwłocznie uczyni l i . Rozumie się, że 
nie użyto wobec nich żadnego przymusu 
Na schodach zatrzymani by l i przez Fo-
mina, a w biurze by l t y l ko Pustiakow. 
Natychmiast po odebraniu urzędowego 
telefonicznego sprawozdania Pustiakowa 
w sprawie zajścia, zażądałem sporządzę 
nia sprawozadnia na piśmie, celem zapro 
testowania w niemieckim urzędzie spraw 
zagranicznych. Naruszenie' prawa przez 
obu niemieckich urzędników nie może 
być zakwestionowane. Na mocy uk ładu 
w Rapallo, delegacja handlowa jest nie-

podzieloną częścią dyplomatycznego 
przedstawicielstwa rosyjskiego, a loka l 
ten ma to samo prawo nienaruszalności 
co loka l ambasady, Stan prawny nie zmie 
nia się przez to , iż delegacja handlowa 
nie mieści się we własnym gmachu, lecz 
w budynku najętym: Misje dyplomatycz 
ne, k tó re nie posiadają własnych gma 
chów, posiadają to samo prawo ekstery 
torjalności, co misje, k tóre mają własne 
gmachy". 

Po stwierdzeniu przez Krestińskiego 
naruszenia prawa eksterytorjalności ro­
syjskiej reprezentacji handlowej, dyplo­
mata sowiecki przechodzi do szczegóło­
wego opisu zajścia i oświadcza, że uważa 
postępowanie pol icj i w rewizj i za brutal 
ne naruszenie prawa międzynarodowe­
go. 

Krest iński j podnosi, iż pomimo, że na 
posłuchaniu u ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy stwierdzono wyraźnie ze 
strony niemieckiej bezprawność postępo 
wania pol ic j i , rewizja odbywała się na­
dal i policja nie opuściła budynku. 

Krest iński j wyraża zdziwienie, jak 
mogła policja przypuszczać, że zbiegłego 
aresztowanego, którego poszukuje znaj­
dzie w szufladzie b iurka. Najwidoczniej 
chodziło tu o coś innego. Na to wskazuje 
aresztowanie k i l k u funkcjonariuszy rosyj 
skiej reprezentacji handlowej, z k tó rych 
k i l ku odstawiono do prezydjum pol ic j i , 
nawet w kajdanach. 

Krest iński j kończy swą notę następu 
jąco: „Zastrzegam sobie dla mego rządu 
prawo wyciągnięcia konsekwencji z fak 
tu wyrządzonej ciężkiej obelgi i widzę 
się zmuszonym podnieść najenergiczniej-
szy protest już teraz przeciw dokonywa 
niu rewizj i , przeciw brutalnemu naruszę 
niu nietykalności dyplomatycznej przed 
stawiciel i reprezentacji handlowej, prze­
c iwko bezprawnemu aresztowaniu szere 
gu funkcjonariuszy te j reprezentacji , w y 
puszczenia k tó rych na wolność domagam 
się stanowczo, wreszcie przeciw wszyst 

k i m innym nielegalnym aktom, dokona 
nym w czasie rewiz j i " . 

KRESTIŃSKIJ OPUŚCIŁ BERLIN . 
Agencja Wschodnia. 

Ber l in , 5 maja. . 
Dzisiaj znowu nastąpiła wymiana no* 

między ambasadorem rosyjskim, a urzę­
dem dla spraw zagranicznych. Pomimo to 
ambasador Krest iński j o godz. 6 po pol . 
opuścił Ber l in , udając się do Moskwy. 

R Z Ą D S O W I E C K I BĘDZIE Ż Ą D A Ł D A . 
L E K O I D Ą C E G O ZADOŚĆUCZYNIENIA. 

Agencja Wschodnia. 

Berl in ' maja. 

Zagranica bardzo silnie zareagowała 
na ten wypadek. Bardzo wie lu korespon 
dentów otrzymało polecenie zebrania jak 
najdokładniejszych informacji o przebie­
gu i szczegółach konf l i k tu . 

Sądząc z dotychczasowej t ak tyk i so­
wietów należy przypuszczać, że rząd so­
w ieck i będzie żądał bardzo daleko idą­
cego zadośćuczynienia. 

CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ". 
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Kampanja wyborcza we Francji. 
ICli rOZpOCZeła Sie lUŻ kam- I r p n ł r n m " nrvU ł t : _ T i _ ( i ; ' « " W e Francj i rozpoczęła się już kam­

panja wyborcza, której wyn ik okaże się 
w dniu 11 b. m., na k tó ry wybory zostały 
wyznaczone. 

Wszelkie przepowiednie co do rezul-
gdyż niezależnie od tego, że psychika l u -
tatu wyborów by łyby wielce ryzykowne, 
dowa jest bardzo zmienna, na nastrój wy 
borców francuskich może wywrzeć 
wpływ decydujący wyn ik wyborów nie­
mieckich, k tó ry wiadomy będzie dopiero 
po 4-ym bm. Na razie można tedy skre 
ślić t y l ko objektywnie sytuację 

Przy wyborach ostatnich odbytych w 
r. 1919 zwyciężył t . zw. „b lok narodowy" 
w k tó rym na jednej platformie znaleźli 
się skrajni nacjonaliści obok radykalnych 
socjalistów. Blok ten przyszedł do skut­
ku pod naciskiem Clemenceau, lub raczej 
jego wszechwładnego sekretarza Mandla 
Rotszylda. Jako naczelne hasło wysunię­
to podówczas nawewnątrz wa lkę z fran 
cuskim bolszewizmem, a nazewnątrz wy 
dobycie od Niemiec całkowitego odszko­
dowania. Obecnie te hasła już są mało 
żywotne. 

Komuniści francuscy straci l i wp ływ 
\& masy i są rozbici nawet we własnem 

łonie na dwa zaciekle zwalczające się od 
łamy. A działalność „b loku narodowego" 
w k ierunku reparacyjnym przyniosła ko­
rzyść bardzo wątpl iwą, bo n iety lko wy­
dobył represjami mniej niż możnaby było 
uzyskać w drodze pojednawczej, lecz do­
prowadzi ł f rank do stanu katastrofalnego 
k tóry ostatnio został złagodzony ty l ko 
'Izięki interwencj i kapi ta łu ąnglo-amfery-
kańskiego. Wpłynę ło to na pol i tykę do-
ychczasowego leadera b loku narodowe­

go, premjera Poincarego, k tó ry zreorgani 
zował ostatnio gabinet przez przybranie 
k i l ku ministrów lewicowych. Są tedy pe­
wne widok i , że i wyborcy pójdą na lewo. 

Idzie ty lko o to ,w jak im stopniu r le-
wienie to się dokona. Wybo ry we Fran 
cji są proporcjonalne, lecz z pewnemi 
przywi lejami na rzecz stronnictw, które 
uzyskały większość absolutną, przyczem 
zaszedł fakt charakterystyczny, gdy lewi 
ca zaproponowała niedawno zniesienie 
proporcjonalności i przywrócenie wybo 
rów większościowych, sprzeciwiała się 
temu.,,, prawica. 

Charakter indywidualistyczny francu 
zów oraz proporcjonalność systemu w y 
borezego sprawiły, że zaregistrowano do 
wyborów około 600 list, a part j i wybi tn ie j 
szych występuje 14, podczas gdy przy w y 
borach poprzednich by ło ich t y l ko 10, 
Przy tak im rozproszkowaniu opinji, r/.ą 
dy parlamentarne we Francj i by łyby wca 
le niemożliwe, gdyby nie druga właści­
wość po l i t yków francuskich, polegająca 
na łączeniu się w koalicje wewnątrz par­
lamentu, i w b lok i przy wyborach celem 
przeprowadzenia ściśle określonych kon­
kretnych postulatów, będących na dobie. 

W parlamencie ostatnim koalicją rzą­
dzącą był , jak się rzekło, „b lok narodo­
wy" , k tó r y składał się z „konwencj i re-
Publikaósko-demokratycznef", „ lewicy rc 
Publikańsko-demokratycznef', republ ika­
nów lew icowych" i paru grup mniejszych. 

Obecnie główna walka rozegra się 
między dwoma b lokami : prawicowym a 
' e wfcowym. Blok prawicowy cierpi obec 
n»e na brak zdolnych przywódców, gdyż 
Poincare, mimo silnego zapraszania go 
Pfzez prawicowców, nie daje się złapać 
1 Usiłuje skombinować nowe ugrupowanie 
1 pewnem pochyleniem na lewo, przy-
£*em kadrem te j koal ic j i ma być „ lewe 

centrum", czyl i t, zw. part ja Jovuarta. 
W każdym razie istotnie mowy i czyny 
Poincarego są .w tak im duchu, aby się 
mogły spodobać obu stronom. Nie ma­
jąc dobrych przywódców, prawica liczyć 
za to może na bogaty fundusz wyborczy, 
k tó ry stawia do jej dyspozycji nowe ugru 
powanie pod nazwą „zespolenie intere­
sów ekonomicznych." Organizacja ta, o-
gniskująca w sobie w ie lk i kapitał , zwal ­
cza progresywny podatek dochodowy o-
raz etatyzm, propagowane przez socjali­

stów i radykałów. Rozporządza ona wie l 
k im funduszem wyborczym, ocenionym 
na 20 mil jonów franków, a przywódcą jej 
jest senator Bi l let, którego lewica złośl i­
wie nazywa rzeczywistym ministrem 
spraw wewnętrznych. 

Blok lewicowy ma utalentowanych 
przywódców, jak Herr iot , Panileve, 
Briand, Leygues, socjalista Blum, oraz mo 
gący pociągnąć szerokie masy program: 
wzmocnienie L ig i narodów, międzynaro 
dowe zapewnienie Francj i bezpieczeń-

Niezaradność p. Zamojskiego. 
Akcja przeciwko Polsce na terenie między­

narodowym. 
Warszawski korespondent .Republ ik i ' 

telefonuje: 
W dniu dzisiejszym zgłosil i się do pro 

mjera Grabskiego posłowfe socjalistycz­
n i : Bar l ick i oraz Niedziałkowski . Posło­
wie ci zwróc i l i uwagę premjera na nieza 
radność p. Zamojskiego w pol i tyce zagra 
nicznej oraz stwierdzi l i , że pol i tyka po l ­
ska jest bierną. P, Zamojski nic nie czyni 
na terenie międzynarodowym, ażeby 
Rzeczpospolitę uchronić od kompromita­
cj i . 

Ostatnio na terenie międzynarodo­
w y m rozwinęła się poważna akcja prze­
ciw Polsce, a ministerstwo spraw zagra­
nicznych nic nie czyni w te j sprawie. 

Pozatem posłowie wskazali , iż należy 
jaknajszybciej uregulować stosunki na 
kresach oraz rozwiązać sprawę mniejszo 
ści narodowych, by uchronić Polskę od 
wtrącania się obcych mocarstw. 

P. SKRZYŃSKI JEDZIE DO GENEWY. 
Warszawski korespondent ,Republiki* 

telefonuje: 
Nominacja p. Skrzyńskiego na stano­

wisko delegata polskiego w Lidze naro­
dów została podpisana i w tych dniach 
uda się on do Genewy. 

P. Skrzyńskiemu towarzyszyć będzie 
radca poselstwa w Genewie, o. J . Łuka 
szewicz. 

Przebieg konferencji polsko-czeskiej. 
Kraków, 5 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Dotychczasowe wyn ik i obrad konfe­
rencji polsko-czesko-słowackiej doprowa 
dzi ły na obradach podkomisj i do zbliże­
nia stanowiska obu delegacji co do treści 
opracowywanych protokółów, tak, że 
przystąpiono do formułowania szeregu 
postanowień w zakresie spraw ekonomi­
cznych i komunikacyjnych. 

Dotychczas uregulowano całokształt 
życia pogranicza spiskiego. Ponadto od­
by ły się również dwa posiedzenia delega 
cji polskiej i czesko-słowackiej międzyna 
rodowej komisj i delimitacyjnej. Na p ierw 
szem posiedzeniu porozumiano się co do 
spornych rozważanych kwest j i u ła twie­

nia ruchu granicznego i turystycznego w 
Pieninach, a szczególnie uregulowania 
sprawy pienińskiej. 

Na drugiem posiedzeniu załatwiono 
sprawę rozrachunków obu delegacji w 
okresie ubiegłym i ustalono nowe podsta 
wy dla rozrachunków przy dalszych pra­
cach dcl imitacyjnych. 

Wreszcie uchwalono dwóch komisa­
rzy granicznych i ich zastępców, k tórzy 
odbyli konferencję z prof. Szaferem, prze 
wodniczącym polskiej komisj i ochrony 
przyrody w Polsce i dr. Sokołowskim, 
prof. leśnictwa, na k tóre j porozumiano 
się co do sprawy uregulowania i przepro 
wadzenia akcji w ,sprawie zaprowadze­
nia wspólnych parków, ochrony przyro 
dy w Ta t rach i Pieninach. 

Nieporządki na kolejach wileńskich. 
Warszawa, 5 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Sejmowa komisja komunikacyjna pod 

przewodnictwem posła Bart la rozpatry­
wała postawione w ciągu dyskusji nad 
budżetem ministerstwa ko le i rezolucje w 
l iczbie 21 . 

Przy rezolucji, dotyczącej zbadania 
gospodarki w dyrekcj i wi leńskiej , p. m i ­
nister oświadczył, że złożoną mu przez 
prezesa dyrekcj i Landsberga prośbę o 
dymisję uwzględni i przedłoży ją radzie 
ministrów z wnioskiem o przyjęcie. Tym 
czasem zaś poleci p. Landsbergowi odda 

nie urzędowania swemu zastępcy. 
Przewodniczący komisj i zauważył, że 

tego rodzaju załatwiania spraw nie zna 
ustawa o służbie cywi lnej i p. minister 
może p. Landsberga albo zawiesić w urzę 
dowaniu, albo zwolnić ze służby, ale nie 
może w okresie niezałatwionego podania 
o dymisję powierzać funkcj i prezesa dy­
rekcj i komu innemu, pozostawiając p. 
Landsberga na stanowisku. 

Poseł Bar te l domagał się jasnego po 
stawienia sprawy, na co p. minister o-
świadczył, że w tak im razie zawiesi p. 
landsberga w urzędowaniu. 

M O W Y PREZYDENTA POD CENZURĄ 
R Z Ą D U . 

Warszawski korespondent .Republ ik i ' 
telefonuje: / 

W dniu dzisiejszym zgłosił się do pre­
zydenta Rzeczypospolitej premjer Grab­
ski . 

Wedle poufnych wiadomości z Belwe 
deru, tematem konferencj i by ła sprawa 
ostatniego przemówienia p. Wojciechow­
skiego w Poznaniu. 

P. Grabski zawiadomi! p. prezydenta 
Rzeczypospolitej o uchwale rady min i ­
strów, wedle k tóre j enuncjacje publiczne 
prezydenta wymagać będą uprzedniej zgo 
dy rządu. ' . ' ^ • 

B A N K R U C T W O B A N K U W G D A Ń S K U 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Gdańsk, 5 maja. 
Jak już donbsiliśmy. tak zwanv bank 

żyrowy popadł w trudności płatnic te. We 
dług doniesień dzienników, bank teu za­
angażował się w transakcje w wysokości 
około SCO tys. d.->l i-ów, nie posiadając pc 
krycia t o mmy Wedlu;* Jar. csień, ieder 
/ dyrektorów b m k u żyr iwcgo wydał 
członkowi rady pulzcrczei t c K o '.>n:k'.i 
książeczkę *czekjivą tego 'mnku in b h n -
co z czekami na N.>w/ .1 >.-k W o l e : tego S p r a w wewnętrznych i 
dyrekcja nawet a i ' . wiedziała na jaką su­
mę wystawione zostały czeki, ^ 

stwa i odszkodowań, podatk i bezpośre­
dnie, podporządkowanie interesów kap i ­
ta łu interesowi pracy, wprowadzenie re ­
ferendum, nadanie praw wyborczych ko­
bietom etc. Niema ten blok zato tak bo­
gatych środków materjalnych, jak prawi­
ca, tudzież nie wszędzie doszedł do skut­
ku , gdyż jakkolwiek w zasadzie kongre* 
socjalistyczny odbyty w Marsy l j i , uchwar' 
l i ł wejść w porozumienie wyborcze z lc 
wicowemi ugrupowaniami burżuazyjnemł 
lecz realizację praktyczną tej uchwały po 
zostawiono partyjnym komitetom dzielni 
cowym, a te mają częstokroć z lewicą 
mieszczańską nieprzyjazne porachunki . 

Odrębnie od obu b loków pójdą, zda i 
się, rojaliści i komuniści, gdyż pierwszymi 
nie chce się skompromitować prawica, t 
drugimi lewica. Rojaliści wysuwają p ro -
pram faszystowski i zamierzają wyzy« 
skać na swą korzyść sukces Mussolłnie* 
go we Włoszech. Przemawiają tedy za 
oddaniem całej władzy „bohaterowi na­
rodowemu", k tó rym jednajc — wbrew 
wzorowi włoskiemu — ma być we Fran« 
cji „potomek 40 kró lów, k tórzy zbudo­
wa l i Francję", czyl i książę orleański. 
Obok nich występują bonapartyści, któ- i 
rzy wskazują jako na męża opatrznościo­
wego, zdolnego do zastąpienia „zgniłego 
par lamentaryzmu" na małego potomka' 
wielkiego Napoleona. 

Komuniści występują jako dwie grup} 
jedna wypełnia ślepo rozkazy H I między­
narodówki , . druga propaguje współpraco 
wnictwo komunistów z socjalistami. 

Ubiegają się także o głosy odrębne l i ­
sty, k tó rych kandydaci l iczą na swą po­
pularność osobistą. Wypadk iem sensacyj 
nym jest, że na odrębnej liście idzie do 
wyborów wyżej wspomniany twórca blo­
ku narodowego p, Mandel-Rotszyld, a 
:andydaturę jego w departamencie Giton 

de popiera kardynał-arcybiskup z Bor-
deau. Poparcie to stanie się zupełnie ztt 
zumiałe, jeżeli zważymy, że to właśnie p, 
Mondel przedstawił przy poprzednich wy 
borach w imieniu prawicy rządzącej daw 
niej Francją „masonerj i " radykalno-socj* 
listycznej — do podpisania weksel o na. 
wiązaniu stosunków z Watykanem. W 
ten sposób Mandel zniszczył dzieło Com-
besa, Brianda i obecnego prezydenta M i l 
leranda, k tó ry swego czasu, wraz z prze 
prowadzeniem rozdziału kościoła z pań­
stwem, doprowadzi l i także do zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Watyka ­
nem. Zresztą Mi l le rand już się nawróc i ł 
przed poprzedniemi wyborami i obecnie 
jest niemal jedynym rozgłośniejszym przy 
wódcą prawicy, jakkolwiek zarazem „ c i ­
chym", ze względu na swą wysoką god­
ność wymagającą pozornej bezstronno­
ści. 

Jeżeli więc na mocy powyższego moi ' 
na postawić pewną prognozę, to chyba 
ty lko w tym sensie, że pewien zwrot na 
lewo jest w każdym razie spodziewany. ( 

Stanie się to tembardziej możl iwem, że l i ­
czne ugrupowania francuskie nie są par-
t jami w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
gdyż przekonania między nlektóremi gru 
pami lewicy i prawicy nie są wyraźnie 
rozgraniczone, a posłowie przechodzą 
bez wszelkich skrupułów z prawicy na le 
wicę i odwrotnie, drwiąc sobie z obieca­
nek wyborczych. Istnieje tedy w każ­
dym razie prawdopodobieństwo utworze 

gabinetu centrowo-lewicowego aa ma 
wzór teraźniejszego, lecz z programem 
nieco bardziej lewicowym w zakresie 

zagranicznych. 



„ K C f U D Ł I K A~ 

maszyna 
Społeczeństwo polskie dostało naresz 

cie def ini tywnie zdrową, najbardziej zło­
cistą ze wszystkich złotych — walutę... 

Potrosze wymierać ma w obiegu jesz­
cze będąca marka — ta najżywsza w pe­
dagogice ilustracja nieskończenie maleją­
cej wielkości matematycznej, — a na jej 
miejsce otrzymujemy do rąk twarde, ska­
mieniałe jednostki miernicze, k tóre do­
wolnie dzielić — któremi. niezawodnie ra­
chować będzie można. 

Najskrajniejsi nacjonaliści muszą prze­
cie dostrzec, iż sanacja walutowa w Pol ­
sce nie jest żadnym odosobnionym no­
wym „cudem nad Wis łą " , iż w przedziw­
ny sposób koincydujc ona z analogicznym 
procesem w innych krajach środkowej 
Europy, — ba, nawet i najbliższego 
Wschodu... 

Jest to chyba dosadna nauka dla tych 
wszystkich, k tórzy wciąż jeszcze nic chcą 
widzieć ani ogólnych praw ewolucji eko 
nomicznej dla całej ludzkości, ani też gę 
stej a misternej sieci naczyń krwionoś­
nych we w ie lk im organizmie gospodar­
stwa światowego... 

Tak czy owak — Polska stoi dziś na 
przełomie swojej dotychczasowej ewolu­
cji gospodarczej i maximum myśl i twór 
czej, maximum autoanalizy ekonomicznej 
winno być zastosowane, jeśli nie chcemy 
być znowu niesieni przez falę wypadków, 
przez nieznane w i r y i prądy — jeśli, na­
tomiast, chcemy w istocie „panować" 
k ierować naszym rozwojem gospodar­
czym.... 

Organizm gospodarczy Polski... 
Komuż w chwi l i ogólniejszego zasta 

nowienia, komuż w cawi l i kontemplacj i 
społecznej nie przychodziło na myśl, ja-
V c niezwykłe możliwości rozwojowe le-
*ą przed tym krajem? ( W szczególności 
— po przyłączeniu Górnego Śląska). 

Kogóż nie poniosła myśl, kogóż nie o-
("p.rnął najbardziej zimny, najbardziej ra ­
cjonalistyczny entuzjazm przy ujęciu syn-
fetycznym całokształtu zasobów tego 
kraju, tak doskonale się dopełniających 
z taką przedziwną planowością rozrzu­
conych? 

U dołu — niezwykle szeroka, solidna 
baza w postaci ro ln ic twa, opartego na 
stosunkowo wie lk ich, stosunkowo uro­
dzajnych przestrzeniach, sięgających aż 
poza lasy i stepy kresów wschodnich (to 
łbszerne terytor jum przecięte w najważ­
niejszych k ierunkach rzekami!) — na tej 
szerokiej podstawie piramidalnie ku gó 
rze wznosząca się nadbudowa przemysłu: 
a więc kopaln ic two i hutn ic two bogatego 
Południa, stanowiące ze swej strony do­
skonałą podstawę (węgiel i żelazo!) dla 
wszefldej dalszej nadbudowy przemysło 
wej , — tuż obok na północy tak wspa 
niałe — a* za bujnie! — rozwi t ł y w ie lk i 
przemysł włókienniczy, k tó ry dał asumpt 
i nieustanną podnietę dla rozwoju prze­
mysłu maszynowego, a nawet i e lekt ro­
technicznego, tych najwyższych wierz­
chołków konstrukcj i przemysłowej... 

Że o niezficzonych innych odgałęzie­
niach (cementowniach, przemyśle drzew 
nym etc. nie wspominamy) — jakoż i o 
wie lk im trakcje żelaznym z północy na 
oołi idnie wiodącym — genialnym dziele 
Kronenbcrga, k tó ry n iby kość pacierzo­
wa przecina w najważniejszym k ierunku 
cały ten organizm. 

Jakłez n iezwykle perspektywy otwie 
rafą się p rzy tym układzie geograficznym 
przy tej strukturze gospodarczej — dla 
prawidłowej gospodarki energietycznej, 
— dla sprzęgnięcia w jeden mechanizm 
produkujący zasilany przez wspólnie or 
ganłzowane, racjonalnie wyzyskane wie l ­
kie okręgowe centrale siły, — północy 
i południa, wschodu i zachodu! 

Czyż wyobrażacie sobie, jak niezwy­
kle samowebudzająco oddziaływać na się 

musi tak ie skojarzenie ty lu odrębnych 
gałęzi przemysłu, jaka ożywiona cyrku la­
cja dóbr wytworzyć się powinna — przy 
planowej i intensywnej rozbudowie środ­
ków komunikacj i , przy ożywieniu handlu 
środkami nowoczesnej bankowości, przy 
celowo prowadzonej pol i tyce finansowej 
i gospodarczej, — last not Iest przy n i e : 

zmordowanej pracy nad podniesieniem 
poziomu kulturalnego ludności, a co do 
za t ym idzie, podniesieniu wydajności 
pracy i pomnożeniu potrzeb ludzkich? 

Słowem — przy istnieniu, wszystkim 
nam aż nadto dobrze znanego — kon­
strukcyjnego planu, k tó ry jednakowoż.... 
musi być przeprowadzony. 

Cudów nad „W is ł ą " w dziedzinie go-
podarczej niema, być nie może i nigdy 

chyba nie będzie.... 

A le ,, w państwie nie duńskim dziać się 
poczyna niedobrze!". Zamiast tak nie­
zwyk łych tendencji rozwojowych, za 
miast wzmożenia się intensywności życia 
gospodarczego, zamiast możliwości w ie l ­
kiego rozkwi tu — czarne, ciężkie', o ło­
wiane chmury przesłaniać poczynają ho 
ryzont... 

Nowa fala zastoju i bezrobocia sygna 
l izowana jest ze wszystkich stron! 

Mimo n iezwykłych wys i łków obniże­
nia koszftów produkcj i i tym samym rela­
tywnego zwiększenia pojemności rynku 
wewnętrznego — ilość obrotów na mi ­
nutę zmniejszać się znowu poczyna — 
maszyna rob i wrażenie silnie przecią 
źonej... 

Niechaj nam n ik t nie mówi , że są to 

zwykłe objawy kryzysu stabilizacyjnego 
to już minęło! Stagnacja stabil izacyj­

na istniała w istocie w początkach bie­
żącego roku — ale później nastąpiła prze 
cież poprawa! 

Nie jest też zjawisko omawiane zwy­
k łą oscylacją w regulacji życia gospodar­
czego, zwyk łym va et viens, zwyk łym 
kryzysem kapital istycznym... 

Jeśli w chwi l i bieżącej donoszą nam, 
że brak zamówień daje się odczuwać na­
wet w przemyśle górnośląskim, jeśli na­
wet kopalnie i huty poczną redukować 
swą pracę lub zamykać podwoje warszta­
tów pracy — to są to symptomy nader 
groźne! 

Regulacja obecnego systemu gospo­
darczego, podobnież jak i techniczna re­
gulacja si ln ików — musi mieć swoje 
zwykłe oscylacje, swój szybszy i wolniej­
szy bieg — absolutna równomierność 
(izochronizm), jest przy obecnym stanie 
wiedzy nie do osiągnięcia! A le należy 
wymagać, ażeby oscylacje te nie by ły 
zbyt częste, zbyt raptowne — o zbyt 
wie lk ie j amplitudzie wahań! 

A powtarzamy — maszyna produkcyj 
na w Polsce robi wrażenie mocno prze 
ciążonej i — sądzić się ośmielamy — że 
bez zmniejszenia tego obciążenia — 
zwyk łych swych obrotów, normalnego 
biegu nie uda się jej osiągnąć!^ 

Sukcesy p. Grabskiego w dziedzinie 
f iskalnej są oczywiste, n iewątpl iwe i 
chcemy wierzyć — długotrwałe, — ale., 
maszyna jest przeciążona! 

Na cóż zda się najdalej posunięta eko 
nomja w . prowadzeniu przedsiębiorstw, 

na cóż zdadzą się wszelkie reformy orga­
nizacyjne i techniczne, na cóż zdadzą się 
wszystkie wys i ł k i ku obniżeniu kosztów 
produkcj i (wraz z najbardziej posuniętą 
oszczędnością energji i surowców!) — 
jeśli śruba podatkowa automatycznie ni­
weczy skutk i wszystkich tych wysi łków, 
jeśli pochłania ona wszystkie redukcje i 
oszczędności!... 

I gdybyż przynajmniej ten strumień 
najlepszych soków żywotnych przemy­
słu by ł zwracany z powrotem organiz­
mowi gospodarczemu, gdyby zużyto spły­
wających do skarbu bogactw na cele in ­
westycyjno - produkcyjne: budowę dróg 
i kole i , kanalizację miast wznoszenie 
wie lk ich konstrukcj i żelaznych — dwor­
ców kolejowych, mostów etc. — na o-
światę ogólną i specjalnie-zawodową — 
słowem, na wprowadzenie w czyn nlanu 
konstrukcyjnego... 

Gdybyż! 

„Lew icowy" poseł p. Śliwiński dowo­
dził w komisj i budżetowej, iż inwestycje 
mil i tarne są niety lko „produkcyjnemi" , 
— nawet... „ku l tura lno - oświatowemi", 
inwestycjami! 

Inny poseł „ l ew icowy" — p. Polakie­
wicz gorąco poparł powiększenie budże­
tu wojskowego! 

P. H i l ton Young „ t y l k o " l iberał — 
był n«ecj odmiennego zdsmn... 

A le p. Hi l ton Young jest anglikiem 1 
wie, że maszyna przeciążona może... na­
wet stanąć. 

Inż. Rustym 

Niebezpieczeństwo konkurencji niemieckiej dla ryn 
ków handlowych Anglji i Belgji 
Paryż, 5 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
W związku z konferencją londyńską 

ministrów belgijskich z premjercm an­
gielskim, agencja Havasa komunikuje, co 
następuje: 

W toku narad angielsko - belgijskich 
stwierdzono, że wysunięte przez Angl ję 
powierzenie Lidze narodów kont ro l i nad 
ewentualną blokadą gospodarczą Nie­
miec mogłoby spowodować to, że sojusz 
nicy angielscy nie natychmiast zgłosil iby 
swoje całkowi te przyłączenie się do te j 
akcj i . Premjer angielski oświadczył po­
nownie, że w razie oporu ze strony Nie­
miec w wykonywan iu zobowiązań, sojusz 
nicy powinn i utworzyć jednoli ty front. 

Z pewnemi zastrzeżeniami można za 
komunikować, że podobno obaj premje-
rowic na konferencj i londyńskiej bra l i 
pod uwagę niepożądany w p ł y w ewentu­
alnego nagłego skasowania okupacji za­
głębia Ruhry na r ynk i handlowe Ang l j i 
i Belgj i . Argumenty prcmjera belgijskie 

go wskazywały na niebezpieczeństwo 
konkurencj i niemieckiej, Jaka skutkiem 
zniesienia okupacj i musiałaby się rozwi ­
nąć, i wywar ł y na premjerze angielskim 
silne wrażenie, 

CO M Ó W I Ą M I N I S T R O W I E B E L G I J ­
SCY. 

olska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 5 maja. 

Belgijscy ministrowie, k tórzy opuścili 
wczoraj Londyn, oświadczyli przedstawi 
c ie lowi „T imesa" , iż postanowil i zacho­
wać wstrzemięźliwość w udzielaniu infor 
macji o konferencjach, odbytych w Che-
ąuers. 

Zdaniem ministrów, zupełne porożu 
mienie między aljantami będzie osiąg 
nięte. 

Na pytanie, czy odbędzie się konfe­
rencja koal icyjna, oświadczył Hymans 
Trudno jest na to odpowiedzieć już w o-
becnej chwi l i . Komisja międzykoalicyjna 

zbierze się w dniu, w k tó rym będzie pe-
wnem, iż dojdziemy do porozumienia. 
Zdaje się, zakończył minister, iż konferen 
cja ta odbędzie się prędzej, niż to ogólnie 
przypuszczają. 

KORZYSTNE WRAŻENIE . 
Polska Agencja Tclcgraiiczua 

Londyn, 5 ma ja . 
Polradjo. Rezultaty konferencj i , jaką 

premjer Mac Donald odbył z mężami sta 
nu belgi jskimi, trzymane są dotąd w taje­
mnicy. W tutejszych kołach pol i tycznych 
utrzymują, że realizacja planów rzeczo­
znawców nasuwać będzie pewne trudno­
ści, ale, że jak się zdaje, trudności te da­
dzą się pokonać. 

Prasa angielska, komentując rezultaty 
pobytu belgi jskich ministrów w Londynie, 
dochodzi do przekonania, żc dyplomaci 
belgijscy z rozmów, jakie odbyl i z Poin-
.arem i Mac Donaldem, wvn eśli korzvst 

ne ważen ie . 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
PO D E K O R O W A N I U P. GRABSKIEGO 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Warszawa, 5 maja. 

Wczoraj w południe dyrektorzy de­
partamentów i naczelnicy wydziałów mi 
nisterstwa skarbu złożyl i prezesowi rady 
ministrów i minist rowi skarbu życzenia 
z powodu nadania mu odznaczeń Orła 
Białego za zasługi położone dla Rzpl i tej 
w dziedzinie działalności społecznej i 
skarbowej. 

P O D Z I Ę K O W A N I E P A N A M I N I S T R A 
S K A R B U U R Z Ę D N I K O M S K A R B O ­

W Y M . 
Warszawski korespondent .Republ iki ' 

telefonuje: 
Pan minister Grabski przasłał pod a-

dresem p. W ł . Kozłowskiego, prezesa sto 
warzyszenia urzędników skarbowych 
Rzeczypospolitej polskiej, pismo następu 
jącej t reśc i ; 

„Gorący udział, z jak im odnieśli się 
urzędnicy skarbowi do akcji subskrypcyj 1 

nej ha rzecz Banku Polskiego, a k t ó r y ' 
znalazł swój wyraz w pokaźnej i lości sub 
skrybowanych przez nich akcji Banku, 
zniewala mnie do wyrażenia skarbow-
com w osobie pana prezesa mego szczere 
go uznania i podziękowania za wysoce 
obywatelskie stanowisko w tej sprawie." 

(—) W ł . Grabski . 

PODWYŻSZENIE CEN W Ę G L A GÓR­
NOŚLĄSKIEGO. 
Agencja Wschodnia. 

Katowice, 5maja. 
Jak się dowiadujemy, położenie w gór 

nośląskim przemyśle węglowym ukształ­
towało się w ub, tygodniu jeszcze n ieko­
rzystniej i wykazuje więcej jeszcze spo­
rów, niż dotychczas. W związku z tem, 
górnośląska konferencja węglowa na po­

siedzeniu w dniu 3 maja postanowiła pod 
wyższyć cenę węgla z kopalń górnoślą­
skich o 20 proc. 

POGRZEB W O J E W O D Y K Ą C K I E G O , 
Kraków, 5 maja. 

Dziś o godz. 17 na cmentarzu rakowie 
k im w Krakowie odbył się pogrzeb woje 
wody śląskiego, Tadeusza Kąckiego 

POŚWIĘCENIE S Z T A N D A R U 
1 P. STRZ. K O N N Y C H . 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Warszawa, 5 maja. 

U n i a 4 maja odbyła się w Garwol inie 
uroczystość poświęcenia sztandaru 1 puł 
k u strzelców konnych. W uroczystości tej 
bra l i udział: Prezydent Rzpl i tej , minister 
ro ln ic twa Janicki , wojewoda warszaw­
ski Sołtan, generałowie broni Rozwadów 
ski , Józef Hal ler i Żeligowski, oraz gens 
rałowie Konarzewski , Dreszer, Slaski, 
jak również d-ca 1 brygady kawalerj i 
Głuchowski . 



R E P U B L I K A Strona 5. 

Twarz z za kurtyny. 
' ^eatr węgierski. 

Budapeszt, w maju. 
Teatr węgierski przeżywa w czasach 

ostatnich bardzo silny kryzys ze względu 
na ogólne warunk i życia na Węgrzech. 

Teat r węgierski zawsze musiał wal 
fczyć z publicznością, k tóra lekceważy 
teatr i nie ła two przejmuje się wraże 
niem sztuki. 

„Komedja" wystawi ła niedawno sztu­
ką Melchiora Lengyelsa p. t. „An ton ina " 
Sztuka ta naogół została przyjęta dość 
przychylnie, Melchior Lengyels znany 
jest publiczności wiedeńskiej z k i l ku 
sztuk, wystawionych z w ie lk im pietyz­
mem, wśród k tó rych „Ta j f un " i „Tancer­
k a " — wyróżnia ły się oryginalnością po­
mysłów. 

Inne sztuki cieszyły się mniejszym po­
wodzeniem, ze względu na specyficzny 
swój charakter ul t ra - nacjonalistyczny. 

„ A n t o n i a " jednak nie zawiodła. 
Antonina jest kobietą z przeszłością, 

ale bez przyszłości. To było niegdyś. W 
życiu swem zaznała bardzo wiele gory­
czy, duto przecierpiała i przeżyła. Cały 
Budapeszt by ł do jej usług. Mężczyźni 
kochal i się w niej na zabój. 

Nagle Antonina wychodzi zamąż za 
właściciela ziemskiego, wyjeżdża z mia­
sta na zawsze, osiedla się na głuchej wsi 
i rozpoczyna nowy żywot. 

Pewnego dnia przyjeżdża do An ton i ­
n y jej kuzynka z Budapesztu. 

Kuzynka jest młodą artystką drama­
tyczną i skarży się na swój los. 

Oto, dziewczynka kocha się w pew-
&ym kapitanie, k tó ry nie zwraca na nią 
najmniejszej uwagi, W dodatku kap i ­
tan kocha się w kimś innym. 

W Antonin ie budzi się nagle lew ko ­
biecego instynktu. Trzeba widzieć tę 
twarz napozór spokojną, gdy nagle zapa­
la się ogniem złości i te oczy świecące 
niesamowitym blaskiem. 

Antonina postanawia jechać z kuzyn­
ką do Budapesztu. 

W drugim akcie następuje spotkanie z 
kapitanem. 

Gdzieś na jakimś baru gra cygańska 
£apela. Przyćmione światło. Zapach 
perfum i cygar. 

Na salę wchodzi Antonina ł odrazu 
wszystkie oczy kierują się w jej stronę. 
Muzykanci chcą ty l ko grać dla niej, ke l ­
nerzy śpieszą do niej na każde skinienie, 
wszyscy goście ustępują jej miejsca. 

Kapi tan zostaje oczarowany. An ton i ­
na odrazu zyskała nad nim przewagę. 

Następuje szalona noc orgji i bacha-
nal j i . Zmysłowa muzyka cygańska bije 
szalonym tętnem. Kapi tan nie odstępuje 
od Anton iny ani na chwilę./ Nad ranem 
prosi ją o rękę. 

Antonina wymyga mu się z objęć i 
autem ucieka do domu. 

W domu czeka ją mąż i... ostre wy­
mówki . 

Ponieważ jednak kochają się wzajem 
nie, nieporozumienie to przechodzi bez 
głębszych wzruszeń. 

Po k i l ku jednak dniach kapitan zja­
wia się w mieszkaniu Anton iny i odrazu 
poznaje ją jakkolwiek nosi strój chłopski. 
Odchodzi jednak z niczem. 

Sztuka nie zawiera w sobie ani je­
dnego węzła małżeńskiego, n ik t się w 
niej nie żeni ani rozwodzi. 

U bohaterki „Hrabiny Paryża" 
Rozmowa z Eriką Olaessner. 

„Pewien dziennikarz wiedeński rozma­
wiał z Eriką Glaessner, jedną z najsłyn­
niejszych gwiazd kinematograficznych, zna 
nej publiczności łódzkiejt z niezwykłej kre­
acji w filmie „Hrabina Paryża". 

Dostać się do E r i k i Glassner jest t ru ­
dniej niż do haremu, strzeżonego przez 
czujnych enuchów. 

Ar tys tka pracuje w k i l ku towarzy­
stwach f i lmowych, nic więc dziwnego, że 
jest ciągle zajęta. 

Przyłapałem ją zupełnie przypadko­
wo za kulisami, gdy przebierała się do 
nowej ro l i . 

Pierwsze moim pytaniem by ło : 
— W jakich sztukach czuje się pani 

najlepiej? 
— Prócz Szekspira lubię wszystkich 

autorów dramatycznych. Zresztą scena-

Radio w a u t o - o m n i b u s i e . 

rjusz f i lmowy tak daleko odbiega ot? 
treści i formy u tworu dramatycznego, 
że powinnam w tym wypadku winić ra­
czej autorów scenarjuszy f i lmowych. Lu ­
bię zresztą każdą rolę, z k tóre j uda mi się 
wykrzesać szczyptę, humoru, bo bardzo 
się cieszę, gdy publiczność śmieje się w 
k in ie! 

Lubię śmiech w życfu i na płótnie. 
Ci, k tórzy mnie znają, uważają, że je­

stem na fi lmie identycznie taka sama jak 
w życiu. Nie rozumiem jak może być 
inaczej! Ar tys ta , k tó ry w życiu jest in­
nym niż na scenie, powinien nazywać się 
nie artystą, lecz błaznetn. 

W świecie artystycznym mylnie nazy­
wają talentem to, co właściwie zalicza 
się do kategorj i k łamstw i oszustw 

Im artysta ma więks7.y „ ta lent " tera 
charakterystyczniejsze są jego role, tern 
więcej oszukuje publiczność marką swe/ 
twarzy. 

Jestem bez talentu. 
Nie umiem się maskować, nie umiem 

na scenie być inną, niż jestem w rzeczy­
wistości. 

Wchodzę na scenę z okrzyk iem: 
— Bierzcie mnie! Oto jestem w całe' 

swej nagości! Dlatego pokazuje się pu­
bliczności w takich kolorach, w jakich 
znajdowałabym się w te j chwi l i w t o w a 
rzyśtwie, w domu lub gdziekorwiekbądź. 

M a m jeden cel w życiu. Chodzi mi 
poprostu o to, by rozśmieszać publicz­
ność i śmiać się z jej śmiechu. 

Dlatego staram się z każdej swej ro l i 
wydobyć pewien l j rmorystyczny akcent. 

I każdy n ik ł y uśmiech na twarzy w i ­
dza, oglądającego mnie na f i lmie w Lon­
dynie, Paryżu, New-Jorku, Wiedniu i 
Berl inie daje m i większą satysfakcję niż 
tysiące — pochwał recenzyjnych. 

B. W. 

'.wna angielska firma autobusowa w Hertfordzle zaopatrzyła -<ve omn.oitsy 
w aparaty radiotelefoniczne. Dzięki t e m u pasażerowie skracają sobie czas 
podróży słuchaniem koncertów w Londynie. Kiedyż u nas w drodze do 

Zgierza będzie można słuchać koncertu Ł. O. F.?L. 

GENIALNI WROGOWIE KOBIET. 
Pod tym tytułem Henryk ZimmermanB WJ^-

głosi w piątek 9 maja pożegnalny odczyt w sn li 
Miłośników Muzyki (Traugutta 1) Treść odczytu 
1) Dlaczego kobieta me tyła genialnych wro­
gów? 2) Wieczna walka płoii 3) Weininger i nie­
nawiść kobiecaj 4) Strłndberg i bojazń przed ko­
bietą; 5) Nitsche, Szopenhaner, Kant i Wedelcind 
jako przeciwnicy kobiet: 6) Czy kobieta jest mo­
ralną istotą? 7) Chereter lot femme-, 8) Świat bez 
kobiet. 

fL W I N I Ł 

Zbrodnia., 
(Spowiedź człowieka wstydliwego) . 

Po raz pierwszy w życiu zostałem 
taproszony do bogatego domu. 

Gdy zbliżałem się do salonu, skąd 
dochodziły zmieszane głosy bawiących 
się gości, z sercem moim stało się coś 
strasznego: jakgdyby je ktoś wycisnął 
jak gąbkę i w miejscu, gdzie zwykle czu 
lem bicie pulsu, w tej chwi l i zdawało mi 
się, że nic absolutnie nie czuję. 

By łem okropnie zmieszany i jak zwy 
Me w tak ich wypadkach znalazłem jedy 
ne wyjście: zapali łem papierosa zapal­
niczką. 

Dodało m i to nieco śmiałości i już 
bez strachu wszedłem zwycięsko do sa­
lonu. 

Ażeby przywi tać się że znajomymi i 
zapoznać z nieznajomymi,, trzeba było 
trzymać papieros między palcami le­
we j ręk i , co nie należy do zbyt wygod­
nych sytuacji. 

Po przedstawieniu się wszystkim o-
becnym, przyczem dwa razy potknąłem 
się o krzesło i raz nastąpiłem na odcisk 
pani doktorowej, zacząłem przyglądać 
się obrazom, wiszącym na ścianie udawa 
iąc bardzo zaciekawionego i potrząsa­
łem głową na znak podziwu, jakkolwiek 
nie przypominam sobie ażebym coś rze­
czywiście widział gdyż jak na złość zosta 
wi łem binokle w domu, a bez binokl i by 
łem kompletnym ślepcem. 

Panowie zebrali się w kącie salonu 
l żywo gestykulując rozprawial i o waż­
nych sprawach poli tycznych, wobec cze 
go udawałem, że nic wogóle nie słyszę, 
gdyż było mi nieprzyjemnie rozpocząć 
rozmowę z ludźmi, k tórych widzę poraź 
pierwszy. 

W salonie znajdowały się t rzy obra­
zy. Opukałem je wszystkie, badałem 
czy farba jest olejna w t ym celu zaślinio 

nym palcem J smarowałem płótno, oka­
zało się, że farba nie schodziła, następnie 
przewracałem obrazy na drugą stronę, 
oglądając tekturę, zdejmowałem je ze 
ściany i wieszałem z powrotem, a że roz 
mowa panów i pań nie dobiegała końca 
powtarzałem swe manipulacje od począt 
ku . 

Nagle zauważyłem, że jeden z pa 
nów zwróci ł na mnie uwagę i uśmiecha 
się zagadkowo wobec czego doszedłem 
do wniosku, że należy przerwać swe 
studja malarskie. 

W chwi l i , gdy sięgnąłem ręką do kie 
szeni po chusteczkę od nosa zauważy 
łem, że w prawej mojej ręce t k w i na 
wpół wypalony papieros — k tó ry ode­
brał m i resztę humoru. 

Jestem przyzwyczajony do tego, że­
by rzucać niedopałki ne ziemię, a jeśli 
komuś przeszkadzają odsuwam je nogą 
w kąt — tu jednak w błyszczącym lu­
strami i światłem salonie w ten sposób 
postąpić nie wypadało. 

Gdy po wie lu wahaniahe zgodziłem 
się wreszcie schować niedopałek do k ie 
szeni, panowie skończyli rozmowę, 
wszyscy rozproszyl i się po salonie i zna 
jomi wszczęli ze mną pogawędkę, po­
częli pytać, opowiadać, dowcipkować... 

Plan mój się nie udał! 
Jestem pewien, że by ło moc okazji 

schowania gdziekolwiekbądź papierosa, 
ale wolałem czekać na odpowiedniejszą 
chwilę i w końcu zdawało mi się, że do 
końca życia zostanę z tym niedopałkiem 
w ręku, gdyż chwile mijały, dochodzil i 
do nas coraz nowi goście — a zmiętoszo-
ny papieros sterczał w mycł i palcach ja­
ko świadectwo hańby i poniżenia. 

Chęć pozbycia się tego k łopotu de­
nerwowała mnie okropnie. Zdawało mi 
się, że jestem w tej chwi l i Prometeuszem 
przywiązanym łańcuchami do skały. 

Cierpliwość moja wyczerpała się zu­
pełnie, gdy jeden ze znajomych począł 
opowiadać o urnie stoiacei N A trójnog-i 

ii i\ 

w kącie salonu, przyczem wskazywa 
ręką drogocenne srebro, wspominając o 
jakichś wykopal iskach, Tutenkhamenie 
Ce l l i n im. 
* Znów musiałem udawać, że f reski na 
urnie bardzo mnie zaciekawiają jakko l 
wiek złość moja nie miała już granic. Nie 
dopałek papierosa ciągle sterczał mi 
między palcami i uginałem się cały pod 
jego ciężarem. 

Nagle — w drugim kącie salonu zauwa 
żyłem piecyk. Zwyczajny kaf lowy pie­
cyk z blachą. 

Wpadł mi do głowy pomysł: rzucić do 
piecyka nieszczęśliwy papieros. 

Skorzystałem z okazji, gdy goście 
nadal zachwycali się urną i cisnąłem 

Capieros, odwracając się natychmiast, 
y nie zwrócić na siebie uwagi. 

Po chwi l i jednak korc i ło mnie cos, 
bym się odwróci ł . Uczyni łem to niespo 
strzeżenie — i zdrętwiałem. 
' Mó j papieros leżał sobie najspokoj­
niej na środku salonu, zwracając na sie 
bie powszechną uwagę. 

Trzeba było czemprędzej naprawić 
błąd! 

Wypadek ten onieśmielił mię jeszcze 
bardziej. 

Pal i łem się ze wstydu i zdawałem so 
bie sprawę z nietaktownego postępowa­
nia. 

Znów trzeba było czekać na odpo­
wiednią chwilę. 

Nareszcie! 
Goście przeszli do następnego poko­

ju na kolację. Teraz — albo nigdy! — 
pomyślałem sobie i schyliłem się po pa­
pieros. 

Mia łem go w ręku. No, dobrze, ale 
co z nim teraz zrobić? 

Cała sytuajeja była dla mnie tak t ra­
gicznie śmieszna iż w pierwszej chwi l i 
nie wiedziałem jak z niej wybrnąć. 

Trzeba było schować papieros do 
kieszeni, a potem oczyścić spodnie, zro­
bi łem jednak odwrotnie najpierw oczy-, 

ściłem spodnie, a gdy chciałem uk ryć 
niedopałek — nagle jak z pod ziemi 
wyrósł przede mną mój znajomy, k tó ry 
niedawno pokazywał nam srebrną urnę. 

Jeszcze raz pokazywał mi drogocen­
ny przedmiot, radził wziąć go do r ę k i , 
przypominał jakieś daty, opowiadał o 
archeologji i potrząsał przytem głową. 

Gdy z musu począłem oglądać urnę, 
nagle zauważyłem w niej dziurkę i poł 
kropl is ty oblał m i czoło 

Wyobrażając sobie szereg sytuacji 
związanych z k łopotem trzymania n i e * 
dopałka w ręku, postanowiłem zdecydo­
wać się na k rok ostateczny. 

Nie wiem jak im sposobem wyciągną­
łem drżącą rękę i dysząc ciężko rzuci 
łem papieros do urny. 

Oparłem się zmęczony o ścianę, 
chustką otarłem spocone czoło, mój zna­
jomy coś zdaje się do mnie mówi ł , śmiał 
się głośno pokazywał obrazy, częstował 
papierosem 

Przy kolacj i zachowywałem się bar­
dzo głośno, jak zbrodniarz, k tó ry nie 
chce się zdradzić. 

Nazajutrz zachorowałem ciężko. 
Bredzi łem w malignie o archeologji, 

0 Tutenkhamenie, o wyrzutach sumienia 
1 t. d. 

Nie mogłem dłużej wytrzymać i za 
prosiłem mego znajomego, przed któ-
rym chciałem się wyspowiadać. 

Znajomy, k tó ry pokazywał mi urnę, 
przybył natychmiast i zdziwi ł się niez­
miernie, widząc mnie bladego w łóżku. 

Opowiedziałem mu wszystko, wszy­
stko.,, 

— Kochanie moje — rze*kł do .mnifc 
znajomy po wysłuchaniu mej spowie­
dzi — przecież urna była zwykłą popiel­
niczką! Stała na trójnogu, żeby łatwie j 
w nią było rzucać niedopałki. Uspokój 
się... O zbrodni nie może być mowy... 
Potem, gdyś odszedł, wszyscy tam rzu­
cali papierosy... No, uspokój się... 

TŁ B. F. 
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Match bokserski riiiędzy Carpentierem 
a fownleyem. 

wycięstwo Carpentiera. — Sędzia w opałach. 
Film rozstrzygnie spór. 

( K o r e s p o n d e n c j a w ł a s n a „ R e p u b l i k i " . 
Wiedeń, 4 maja. 

G łówny punkt ciężkości wczorajszych 
zwodów bokserskich w Wiedniu kon-
sntrował się na spotkaniu francuza 
eorge'a Carpentiera z anglikiem A r t u -
'm Townlevem. 

W«ifca C a r p o f i e r a wynosi 79 k lg. 
go spółzowadnika zas 90 k"g. 

Huczne oklaski na w idowni oznajmia-
ukazanie się na arenie Carpentiera. 
Wchodz i pewnym krok iem i dziękuje 

rfnym gracji ukłonem za owacyjne 
rzyjęcie. 

1*0 r i m wchodzi na a,*en? Townley. 
Obydwaj witają się wzajemnie i przed 

fawiają się sędziemu, p. Henrykowi 
' 'crnstełnowi z Paryża. 

Zapaśnicy siadają w przygotowanym 
ntełu, poczem sędzia poddaje oględzt-
om ich t r yko t y i bandaże, sprawdzając, 
ey ubiory zgadzają się z obowiązujące-
ai przepisami. 

Po tych manipulacjach przystępują 
lo nich sekundanci, k tórzy nakładają im 
ękawlće i ciało smarują' t łuszczem. 

Obydwaj są spokojni, Carpentier 
uśmiecha się nawet i ma minę, jakgdyby 
fo to wszystko wogóle nie obchodziło. 

Zdejmują im wierzchnie okryc ia — 
łbr.i I t r ją gotowi do wa ik ; . 

Sekundanci wychodzą z areny, fotele 
/ynosi woźny, po chwi l i rozlega się* głoś 
ye uderzenie w gong i walka się rozpo-
zyna. 

P IERWSZY E T A P . 
Powol i zbliżają się do siebie. 
Town ley czyha na odpowiednią chwi ­

lę, by rzucić się znienacka. 
Carpentier staje w pozycj i obronnej, 

Townley naciera. 
W pierwszej chwi l i Carpentier ot rzy­

muje silne uderzenie w twarz, lecz odpo­
wiada natychmiast energicznym ruchem 
lewej ręk i , następuje k ró tka walka i za-
>aśnicy odskakują od siebie. 

Na dany znak przez sędziego obydwaj 
itoją w pozycji wyczekującej. 

Znów sygnał. 
Jednym skokiem znaleźli się tuż przy 

lobie. Town ley próbował schwycić prze 
c iwnika z boku, lecz Carpentier w y m ­
knął mu się z rąk, wobec czego anglik 
pochyl i ł s4ę naprzód i by ła chwila, gdy 
Carpei t ier mógł go schwycić z ty ło i po­
walić na ziemię, lecz francuz nie kwap i ł 
uę z napaścią i chwytu nie wykorzystał . 

W następnej chwi l i Townley opano­
wuje sytuację i z w ie lk im powodzeniem 
atakują przeciwnika, cofającego się w 
głąb arenv, lecz zwinny Carpentier fuk­
sem przeskakuje do środka areny i roz­
poczyna ofenzywę. 

Teraz Townley szuka oparcia przy 
ścianie. Z przykre j sytuacji ratuje go 
ponowne uderzenie w gong, oznajmia­
jące, iż pierwsze t rzy minuty wa lk i m i ­
nęły. 

Wa lka zostaje przerwana, sekudanci 
obslępują zapaśników i napcłnrją im rę­
kawice Dowietrzem. 

D R U G I E T A P . 
W drugiej rundzie walka przybiera j 

odrazu zawrotne tempo. 
Carpentier pragnie odrazu skończyć z 

przeciwnik iem. 
Błyskawicznym ruchem zadaje Car­

pentier Townley 'owi dwa silne uderzenia 
w twarz. 

Townley pada, dysząc ciężko. Sędzia 
l iczy do trzech,.. 

Townley usiłuje powstaćj i wreszcie 
udaje mu się to z w ie lk im trudem. 

Znów zawrotne tempo. 
Carpentier nie pozwala przeciwnik o 

w i nawet się opamiętać, zadając mu cios 
za ciosem. 

Townley znów pada... Sędzia l iczy: 
raz, dwa trzy, cztery... i Townley znów 
jest na nogach. 

W tej chwi l i swym ulubionym ciosem 
,,knonck-out" powala jCarpenl ier t ym ra 
zem już decydująco przeciwnika na 
ziemię. 

Lecz, francuz uderzył Town leya , za 
nim ten jeszcze powstał z ziemi. 

W każdy razie pewnem jest, że T o w n 
Jey otrzymał ostateczny cios w chwi l i , 
gdy klęczał na prawym kolanie, mając 
ręce schylone k u ziemi (siei). 

Podobny moment zdarzył się Carpen-
t ie r 'owi w walce przeciwko George 
Cookowi i dopiero zdjęcia kinematogra­
ficzne wykaza ły słuszność zwycięstwa 
Carpentier 'a. 

A że i powyższe spotkanie ukaże się 
na f i lmie, więc prawda wyjdzie na 
wierzch. 

A rb i te r Henr i Bernstein tw ierdz i sta 
nowczo, że w chwi l i otrzymania zgub­
nego ciosu słał Townley na nogach. 

Publiczność opuściła mecz z dziwnym 
jakimś niesmakiem. 

Wykorzystanie słabej chwi l i u prze 
c iwnika nie przypadło do gustu wiedeń­
czykom, 

Naogół przyznać trzeba, iż impreza 
nie zupełnie się udała. 

Carpentier nie miał sposobności do 
wykazania swej klasy. 

W każdym razie jego k i lkamfnutowa 
wa lka deklaruje go na pierwszerzędnego 
boksera i jego sława europejska nie jest 
absolutnie przesądzona . . -

K-skL 

Przegląd tygodniowy. 
W ostatnią sobotę i niedzielę bawi l i 

w Łodzi goście poznańscy. 
Poznańczycy dzierżą prym w W ie l ­

kopolsce, tak samo jak krakowianie w 
Małopolsce. 

Klasa gry drużyn poznańskich posia 
da c iekawy rys charakterystyczny: f i lar 
Poznania War ta należy do najlepiej i 
najładniej grających drużyn w Polsce. 

Zwłaszcza słynny atak War ty , skła­
dający się przeważnie z internacjonałów 
budzi podziw w świecie sportowym. 

Słynna p iątka: Niziński, Przybysz, 
Einbacher, Staliński, Dabcrt stanowi w 
polskim świecie sportowym first klasę. 

Nic też dziwnego, że bezpośrednio o 
Warcie, a pośrednio o reprezentacji Po­

znan ia wyrażają' się sportowcy z praw­
dziwym uznaniem. 

Inaczej jednak ma, się sprawa z re­
sztą A klasowych drużyn Poznania. 

Klasa gry konkurentów W a r t y jest 
tam o wiele niższa, niż przypuśćmy u 
naszych drużyn. 

To też War ta ma zapewnione rok­
rocznie mistrzostwo. 

Stosunki sportowe Łodzi z Pozna­
niem są dość zażyłe. 

Międzymiastowych zawodów jeszcze 
nie było, ale za to Ł.K.S., i inne A k la­
sowe drużyny dość często, mierzy ły się 
z k lubami poznańskiemi. 

Zwłaszcza w ubiegłym sezonie dał 
się Ł.K.S. Warc ie bardzo we znaki. 

W y n i k i 1:1 oraz 2:0 i 5 :Una koreyść 
Ł.K.S. mówią za siebie. 

Pozatym Ł.T.S.G. i Union dość czę­
sto odwiedzali Poznań, wynosząc jednak 
często ze spotkań porażki . 

W roku 1922 odbyło się również spo­
tkanie D.O.K. Poznania i Łodzi . 

Wówczas poziom gry Poznania by ł 
znacznie 'lepszy od naszego, i nic dziwne 
go, że tamtejsi wo jskowi z łatwością 
zwyciężyl i naszych. 

W sobotnim spotkaniu teamów Poz­
nania i Łodzi brak ło najlepszych graczy 
W a r t y : zwycięstwo więc Łodzi , mimo 
słabej gry ataku by ło zapewnione. 

Obecnie największe zdarzenia spor 
lowe ubiegłych tygodni, należą już do 
przeszłości. 

Pierwsze ostre starcie o pryzmat w 
polskim sporcie dało wyn ik na korzyść 
Warszawy. 

Drugie spotkanie przyniosło zwy­
cięstwo Łodzi , ale niestety t y l ko nad dru 
gim garniturem Poznania. 

Pomimo to zawody pozostawiły jak-
najlepsze wrażenie z powodu gry fair 
oraz zaciętej akcj i gości aż do finischu. 

W reprezentacji Łodzi zaciekawił 
nas jeden n iezwyk ły fakt : przedewszyst-
k iem absolutny brak harmonji w druży­
nie oraz jakaś dziwna nienawiść między 
n iektórymi graczami teamu. , 

Ł. K. S. — Unja (Poznań) 5:0 (0:0). 
Po zwycięstwie teamu łódzkiego nad 

poznańskim, w k tó rym wystąpi ła więk-
»zość graczy Uirj i, spodziewano się zwy 
się«!wa Ł.K.S. 

Przewidywania by ły zupełnie słuszne 
— goście gral i b. słabo chwi lami nawet 
robi l i wrażenie drużyny B klasowej, m i ­
mo to jednak zwycięstwo, aż do przer­
wy stało pod znakiem zapytania. 

Obie drużyny miały w pierwszej po­
łowie równe szanse do przechylenia 
zwycięstwa na swą stronę, lecz b- słaba 
gra ataków obu dn łżyn sprawiła, że wy­
nik bez rezultatu przet rwał do pauzy. 

Po pauzie gra Ł.K.S. z niewidzianym 
u niego dawno juz temperamentem, 
strzelając raz za razem na bramkę gości. 

Gdyby nie ofiarna gra bramkarza 
Sości wyn ik mógłby być dwucyf rowy, bo 
Faktycznie strzały ataku Ł .K.S. sypały 
się jak z rogu obfitości. 

Do zawodów występuje Ł.K.S. bez 
Du rk i i zdyskwali f ikowanego Cyla, k tó -

ch zastąpili Nowakowsk i i Piotrow-

Goście występują w składzie: Ma lsk i 
Miko ła jczyk, Agawiński , Krauze, Ko ­
chański, Regaj, Kc rnk in , K lepacki , Gó­
recki, Nowaczyk, Szepe. 

W pierwszych minutach atakują groź 
aie obie drużyny. 

Dwa strzały lewego łącznika chwyta 
Fiszer, 

Strzały Nowakowskiego i Fejra od­
bijają się o poprzeczkę. 

K i l ka niebezpiecznych sytuacji pod 
bramką gości bron i z nadzwyczajnym po 
święceniem prawy pomocnik. 

Ł .K.S. przez ki lkanaście minut nacie­
ra ostro. Silne strzały na bramkę idą 
albo w aut, albo grzęzną w rękach dziel­
nego bramkarza Unj i , 

Na k i l ka minut przed końcem pier­
wszej po łowy objeżdża lewy łącznik go­
ści pomoc i obronę gospodarzy, strzela­
jąc óstroj lecz czujny Fiszer bron i ładnie 
nakrywką. 

Już w pierwszych minutach drugiej 
po łowy zrywa się.Ł.K.S. do gwał tow­
nych ataków, bombardując raz za ra­
zem bramkę przeciwnika. 

Piękny strzał Fejera odbija się o po­
przeczkę, mijając cel o włos. 

Świetnie dysponowany Lange strzela 
raz za razem na bramkę, lecz Malsk i 
chwyta pewnie. 

Wreszcie w 10 min. strzela ostro Lan-
e. Bramkarz odbija, lecz nadlatujący 
Hler, pakuje p i łkę, wśród burzy okla 

sków, poraź pierwszy p i łkę do siatki . 
Od tej chwi l i naciera i K S . jeszcze o-

strzej i w 10 min. Lange " po dwukro t ­
nym strzale zdobywa drugi punkt dla Ł . 
K. S. ' % 

W niespełna 4 min. później Fiszer sil 
nym wykopem poadje p i łkę Langemu, 

Jakże mamy zrozumieć fakt, że po 
uzyskaniu pierwszej b ramk i przez Se-
gala, żaden z graczy ataku nie uważał za 
stosowne, mimo istniejącego zwyczaju, 
powinszować mu. Jedynie Karaś (siei) 
uratował w oczach widzów koleżeó-
skość, pędząc z obrony i ściskając d łoń 
towarzysza. 

Czy przypominają sobie niektórzy 
ową serdeczność, jaka panowała wśród 
graczy Warszawy? 

Z 'akir.iże entuzjazmem przyjął ze­
spół Warszawv pierwszą bramkę, /do­
bytą przez /antmana Jakże serdecznie* 
ściskali mu koledzy prawicę! 

Tak, wybrańcy Łodzi ! Cj waszym 
antagonizmie międzyklubowym musicie 

zapomnieć, broniąc barw Łodzi ! W prze 
ciwnym razie wywołacie niesmak a w i ­
dzów i 'niechęć do wa lk i u współ tcwurzy 
szów 

Jak już powyżej zaznaczyliśmy ze« 
spól nasz górował znacznie nad zespo­
łem poznańskim i nic też dziwnego, że 
wyszedł ze spotkania zwycięsko. 

Na zawodach wzbudził znów uzna., 
nie niezrównany Karaś, k tó ry grając nie 
mai na każdej pozycji zdobył po rzucie 
z rogu niezwykłą bramkę. 

Szkoda, że nas znów zignorowano i 
ż.» nie zaliczono Karasia do szeregu gra 
czy ol impijskich. 

W niedzielę zmierzył się zeszłorocz­
ny mistrz z poznańską Unją. 

Druga połowa gry, przypomina nam 
świetne czasy Ł.K.S., a zwłaszcza Lan-
giego. , 

Niezwykle szybka akcja, przy ostrym 
starcie do p i ł k i ataku Ł.K.S. przyczyni ła 
sic; do tego, że skóra aż pięć razy ugrzę­
zła w siatce przeciwnika. 

Na "boisku D.O.K. I V o tej samej po­
rze zmierzyło się Towarzystwo z C k la­
sową drużyną Hakoah, odnosząc piękne 
wysokocyfrowe zwycięstwo. 

Drużyna Towarzystwa zasilona K u ­
lawiakiem i Wujasem jest obecnie jedną 
z najsilniejszych w Łodzi i zapewnie c-
degra ważną rolę w tegorocznym m i ­
strzostwie. 

Mistrzostwo klasy B. posuwa się cią­
gle naprzód. 

Obecnie G.M.S. i Widzew mają rów­
ne szanse i spotkanie tych przec iwni ­
ków będzie należało do n iezwykle i n ­
teresujących. 

W mistrzostwie klasy C nie zaszły w 
ubiegłym tygodniu żadne zmiany. 

Czołowe drużyny dzierżą nadal 
p rym i przypuszczalnie wa lka zaostrzy 
się dopiero w końcowych rozgrywkach. 

Jedyną niespodzianką w tej klasie 
było zwycięstwo słabego Strzelca nad 
bądź co bądź silniejszą Spartą. 

Stefan K. 

Olimpjada foołbalowa, 
Wylosowane na dnie 25 i 26 maja br. 

zawody ol impijskie odbędą się na nastę­
pujących boiskach: 25 maja: Stadion 
Parshinga godz. 14.30 Szwajcarja — L i ­
t w a ; godz. 16.15 Ameryka — Estonja; 
Stadion Colombes godz. 15.30 Hiszpanja 
— Włochy, Stadion Bergeyera godz. 
15. 30 Czechy — Turc ja. 26 maja Stadion 
Colombes godz, 15.30 Jugosławja — Urą-
gwayj Stadion Bergeyera godz .17 W ę ­
gry — Polska; Stadion de Paris godz 17 
Szwecja — Portugalja. " 

Jako przypuszczalni zwycięzcy zejdą 
z boiska z wa lk t ych : Ameryka , Hiszpa­
nja, Czechy, Jugosławja, Węgry, Szwe­
cja i Szwajcarja, aczkolwiek niespodzian 
ka ze strony W łoch i Portugal j i nie jest 
wykluczoną. Polsce niestety, szans~w 
walce z Węgrami przypisać nie możemy. 
Nic laskawy dla nas los uroczył nas od­

razu w pierwszej kolejce najgroźniej­
szym przeciwnik iem i najpoważniejszym 
kandydatem do decydującego zwycię­
stwa całej ol impiady footbalowej. 

Węgry staną — wedle udzielonych 
nam informacji — w swoim najpoważniej 
szym składzie, nie chcąc w żadnym wy­
padku ryzykować pewnego zwycięstwa. 
Skład ten ma wyglądać następująco: 
Zsak, Fogi I I . , Mandl , Blum, Or th , Totb , 
Braun, Momar, Opata, Eisenhoffer, 
Jenny. 

Mimo, że zawody odbywają się syste­
mem puharowym (zwyciężony odpada ocj 
dalszych gier). Palska będzie mogła 
wziąć udział w rozgrywkach końcowychj 
wszystkie bowiem drużyny, k tóre prze­
grają przeciw późniejszym zwycięzcom 
rozgrywają jeszcze raz zawody o 4-te 
miejsce. 

k tó ry dalekim strzałem zdobywa trzecią 
bramkę dla ŁKS. 

ŁKS . naciera dalej, zyskując róg, ład 
nie b i ty przez Śledzia, z którego zdobywa 
piękną bramkę głową Fejr. 

Miejscowi grają teraz głównie lewą 
stroną, k tóra jest świetnie dysponowana, 
zwłaszcza zaś Śledź podaje celowo pi łkę 
do środka. 

Ostatnią bramkę dla ŁKS . zyskuje 
Mi l le r po rzucie z rogu, ładnie strzelo­
nym przez Śledzia. 

Z gości na wyróżnienie zasługują bram 
karz i środkowy pomocnik. 

Reszta słaba, głównie zaś-skrajna po 
moc i skrzydła, 

Z ŁKS. wyróżn i l i się Kowalczyk i F i ­
szer. Zwłaszcza pierwszy grał bardzo ce 
Iowo w pierwszej połowie. Po przerwie 
wyróżni ła się l inja ataku, ze śledziem I 
Langicm na czele. 

Sędziował bardzo •uważnie, popełnia 
jąc zaledwie k i l ka błędów p. Fiedler. 

Publiczności około 2 tysiące. 
Stef cłu i 



. R E P U B L I K A * Str. 7. 

N i e o d w o ł a l n i e o s t a t n i d z i e ń 2 N i e o d w o ł a l n i e os ta tn i d z i e ń I 

CASINO1 PRZY KOMINKU 
O l 

MAJ 

fi 

WTOREK 

i l t i bieżące. 
Dziś: Jana Apost. 
Jutto: Domiceli . 

Wschód słońca o g. 4.42 
Zachód o g. 6.35 
Wsch. księżyca o g. 1.26 
Zachód o g. 0.00 r. 
Długość dnia 13.51 
Przybyło dnia g. 6.45 

J A K N. P. R. OBCHODZIŁ ŚWIĘTO 
3-go M A J A . 

W dniu- 3 maja polskie związki zawo­
dowe N. P. R. urządziły olbrzymi pochód, 
k tóry z Wodnego Rynku ulicą P io t rkow­
ską z 7 orkiestrami udał się na Plac W o l ­
ności. 

Na Placu Wolności przemawial i z t r y 
buny posłowie Michalak i Waszkiewicz 
oraz prezes Fichna, wice-prezydent Wo. 
jewódzki i o. Kazimierczak. b. 

OSOBISTE. 
Pan Ignacy Chudy uzysltał dyplom 

wydziału prawa i nauk pol i tycznych uni­
wersytetu warszawskiego. 

Posiedzenie delegacji Wydz ia łu Oś­
wiaty i ku l tury , We wtorek, dnia 6 maja 
r.b. o godz. 7-ej wiccz. w sali posiedzeń 
Wydzia łu oświaty i ku l tu ry przy u l . P i ­
ramowicza 3, I I p iętro, odbędzie się po­
siedzenie delegacji Wydzia łu . Porządek 
dzienny obejmuje m. in. następujące 
sprawy: 1) Powołania Komisj i budżeto­
wej (budżet na r. 1925); 2) przyznania 
subsydjum Szkoła Rzemiosł ,,T-wa Re­
sursa Rzemieślnicza; 3) pokrycia kosz­
tów utrzymania 1 kuracjusza w sanator-
jum dla młodzieży akademickiej w Zako 
panem; 4) .przyznania 2 stypendjów dla 
młodzieży akademickiej w Warszawie; 
5) zorganizowania Komisi i Funduszu 
Olimpijskiego. 

Święto sadzenia drzew. Dnia 2-go b. 
m. na p lacyku przed kościołem św. Jó­
zefa przy u l . Ogrodowej odbyła się uro­
czystość sadzenia drzew. O godzinie 11 ej 
na p lacyku zebrali się wychowańcy 
szkół powszechnych i po wysłuchaniu 
okolicznościowych przemówień, wyg ło­
szonych przez ks. Egerta oarz p. Musia-
towicza w imieniu nauczycielstwa, mło­
dzież z w ie lk im zapałem dokonała aktu 
sadzenia. Szczegółowych wyjaśnień u-
dzielał młodzieży dzielnicowy ogrodnik 
miejski, p. Gogolewski. Podczas uroczy­
stości szkoła powszechna nr. 15 wystą­
p i ła z produkcjami muzykalno-wokalnc-
mi . 

W tymże dniu, przed południem po­
dobna uroczystość odbyła się w parku 
„Żródl iska", gdzie po przemówieniu ks. 
Świetlióskiego i inspektora szkolnego, 
p. Kilańskiego, młodzież zasadziła cały 
szereg krzewów i drzew. Podczas uro­
czystości produkował się chór szkół po­
wszechnych 66, 68 i 81 oraz orkiestra 
miejskiej szkoły handlowej. 

Kolonje letnie dla dzieci. W roku 
ołeżącym Wydzia ł opieki społecznej bę­
dzie wysyłał chore dzieci do uzdrowisk 
w Busku, i Rabce. W Busku Wydzia ł 
op iek i społecznej dysponuje w kolonj i 
im. Dra Brudzińskiego 10-ciu miejscami 
w ciągu 5 miesięcy. Kolonja w Rabce 
będzie prowadzona w ciągu 4 sezonów 
po 40 miejsc w każdej; z tego 20 miejsc 
w kolonj i Wydz ia ł Opiek i Społecznej od 
dał do dyspozycji Kasy Chorych. 

Do powyższych uzdrowisk wysyłane 
są dzieci na zasadzie kwal i f ikacj i , wyda 
wanych przez Sekcję do W a l k i z gruźli­
cą, przyczem pierwszeństwo mają wy­
chowańcy miejskich Domów Wychowa­
wczych. Sezon kuracyjny rozpocznie się 
w końcu maja, w zależności od pogody. 

Bezpłatne spisy telefoniczne. W zwiąż 
(cu z ukazującymi się niedokładnymi spi­
sami abonentów sieci telefonicznej, P. A . 
S. T . rozpoczęła redagowanie nowego ka 
talogu, k tó ry zostanie rozdany w najbliż­
szych dniach wszystkim abonentom bez­
płatnie, b. 

Podatek od psów. Wydzia ł podatko­
wy magistratu, m. Łodz i rozpoczął roz­
syłanie podatnikom nakazów p łatn i ­
czych na podatek od psów za rok 1924. 
Podatek ten należy niezwłocznie wp ła­
cić do kasy miejskiej. 

O targowisko na placu Dąbrowskie­
go. Na jednem z posiedzeń radzieckiej 
komisj i do spraw ogólnych rozpatrywa­
no wniosek Ko ła Narodowego w spra­
wie powiększenia l iczby placów targo­
wych v/ mieście. Komisja przychyl i ła się 
do powyższego wniosku i następnie prze 
słano odpowiednią uchwałę do Magi ­
stratu. 

Na posiedzeniu w dniu 2-go b. m. 
magistrat, zgodnie z opinją Wydzia łu 
Przedsiębiorstw Miejskich, postanowił 
w jak najkrótszym czasie urządzić tar­
gowisko na placu Dąbrowskiego w celu 
zaspokojenia potrzeb mieszkańców te j 
dzielnicy miasta, pozbawionych dotych­
czas placu targowego. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
• • 

T E A T R M I E J S K I 
Dziś t. j . we wtorek teatr miejski daje dla 

zrzeszeń sztukę Bakonyi'ego ,Żólta rękawiczka" 
w prcmjerowej obsadzie. W środę — „Żółta rę­
kawiczka". 

ŁÓDZKA ORKIESTRA FILHARMONICZNA. 
Ostatni wielki koncert abonamentowy w bie­

żącym sezonie pod dyrekcją świetnego kapel­
mistrza Hermana Abcndbrotha odbędzie się we 
wtorek, dnia 6-go maja. 

Wykonaną będzie IX symfonja Becthorcna z 
udziałem chórów Tow „Hazomir" oraz znakomi­
tych solistów warszawskich, pan: Comte-Wilgoc-
kiej, Trąmpczyńskiej i panów Dobosza i Micha­
łowskiego. 

VI-ty świąteczny i ostatni poranek ludowy 
odbędzie się w czwartek, dnia 8 b. m. o godz. 12 
w poł. Programem objęty jest generalny przegląd 
najpiękniejszych operetek z „M-me Pompadour" 
„Medi", „Kapłanką", „Frasąuitą" i t. d. na czele. 
Dyryguje wysoce utalentowany kapelmistrz war­
szawski Zdzisław Górzyński. Jako solistka wy­
stąpi gwiazda operetki warszawskiej, ulubienica 
publiczności łódzkiej, urocza p. Dobosz - Mar­
kowska. 

Bilety w Filharmonji przy kasie nr. 2 

Pola Negri. 
Pola Negri, jak A l la Nazimowa, Sta­

nisława Napierkowska, Sandra M i lowa-
noff, Mae Mur ray i wiele innych gwiazd 
f i lmowych, jest przedewszystkiem tancer 
ką. Cała jej istota wibruje ry tmem, dźwię 
czy ekspresją, gra mimiką, wybucha nie­
kiedy żywio łowym gestem. N ic ty lko 
twarz, ale i cała postać Pol i jest wyma­
rzonym instrumentem mimicznym, zmien­
nym, jak płótno na wietrze, reagującym z 
niezwykłą precyzją na wszystkie waha­
nia weewnętrznego napięcia uczuć i wra 
żeń. Dlatego potraf i ta niepospolita ar­
tystka wcielać najrozmaitsze odmiany du 
szy kobiecej i dlatego zdumiewa widzów 
skalą swojej ekspresji i kalejdoskopową 
zmiennością wyglądu. Fascynująco p ięk­
na i szatańsko ponętna w scenach eroty­
cznych, umie postarzeć w jednej chwi l i 
pod obuchem cierpienia, umie być brzyd 
ką, ba! nawet odrażającą, k iedy miotają 
nią złe instynkty; jest naprzemian wy­
tworną hrabiną, kapryśną zalotnicą, ordy 
narną dziewką, straszliwą wiedźmą. Od 
Poli Negri można oczekiwać wszystkiego 
można spodziewać się po niej rzeczy zdu 
miewających, albo m ę c z chybionych, je­
dnego ty lko nie trzeba od niej żądać: po­
prawności. Pola może być porywająca 
lub nieznośna, może zachwycać lub odra 
żać, czarować albo działać na nerwy, ale 
jej żywio łowy, dynamiczny, temperament 
rasowej ar tystk i ponosi ją zawsze, jak 
rozhukany koń, poza op ło tk i banalnej po­
prawności. To, co niektórzy poczytują 
jej za złe: nieokiełzany galop ekspresji 
twórczej zamiast poprawnego truchcika 
—należy uważać, przeciwnie, za dar o l ­
brzymiego, z Bożej łaski , talentu, k tó ry 
wymaga jedynie twardej reżyserskiej dło 
ni, mądrej i władczej opieki jakiegoś Gri f -
f i tha albo Ince'a. Problemat Pol i Negr i 
jest więc w zupełności zagadnieniem do­
brej reżyserji, zagadnieniem bardzo t ru -
dnem, bo nasza rodaczka ma rogatą du­
szę i usposobienie raczej despotyczne. 
W obrazie „Bel la Donna" Pola Negri uka 
żuje się w 50 najwytworniejszych stro­
jach pa rysk i ' 1 ' 3288 

200 tysięcy franków uzyska miasto z po­
datku mieszkaniowego. 

Na posiedzeniu w dniu 2-go b. m. ma 
gistrat uchwal i ł wystąpić do rady miej­
skiej o zatwierdzenie statutu podatku od 
zbytku mieszkaniowego, zgodnie ze zło­
żonymi przez Wydzia ł Podatkowy pro­
jektem. 

Statut ten opiera się na podstawie 
art. 7 Ustawy o tymczasowem uregulo­
waniu finansów komunalnych. Podatko­
w i podlegają części mieszkań, które ze 
względu na swe przeznaczenie lub w sto 
sunku do l iczby osób, zamieszkujących 
lokal , należy uważać za zbędne. Żbęd-
j .emi — w zrozumieniu statutu — są 
wszystkie pokoje i ubikacje, k tóre licz­
bowo przewyższają ilość osób zamiesz­
kujących dany lokal , z wyłączeniem 
służby domowej. Wolne od podatku są: 
a) części mieszkania, niezbędne do wy­
konywania zawodu lub rzemiosła; b) 
całkowi te lokale, zajęte przez cudzo­
ziemskich przedstawiciel i dyplomatycz­
nych, duchowieństwo wszelkich wyznań 
oraz przedstawiciel i władz wojskowych 

i cywi lnych, piastujących stanowiska 
reprezentacyjne; c) części mieszkalne w 
domach nowowybudowanych, nadbudo­
wanych, i budowanych po dn. 1. 1- 1919, 
przez lat 10 od wprowadzenia się loka­
torów. 

Stopa podatku od zbytku mieszka­
niowego zależna jest od cyfry zbywają­
cych pokojów. Tak np. przy 1 pokoju 
zbywającym podatek wynosi 50 proc. 
5 pokojach zbywających — 800 proc. tej 
rocznej kwoty podatku od lokal i , 
przy 10 — pokojach zbywających 
— 25.000 proc. Podatek opłaca właści­
ciel mieszkania bez względu na okolicz­
ność, czy mieszkanie użytkowane jest na 
prawach najmu lub też oddane do użytku 
bezpłatnie, czy też znajduje się w domu 
własnym. 

Według przewidywań wydzia łu po­
datkowego, podatek od zbytku mieszka 
niowego powinien przynieść w r. 1924 
kasie miejskiej do 200.000 fr. zł. docho­
du. 

7 przykazań dla wydziałów magistrackich, 
przy zawieraniu umów na dostawy miejskie. 

W myśl okólnika ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zakomunikowanego ma­
gistratowi za pośrednictwem urzędu wo­
jewódzkiego, magistrat postanowił pole­
cić wszystkim wydziałom gospodarki 
miejskiej, aby przy zawieraniu umów na 
dostawy w obecnym okresie sanacyj­
nym kierowano się następującemi zasa­
dami: 1) umowy należy zawierać bezpo­
średnio z producentami, unikając pośre­
dników; 2) umowy należy zawierać przy 
uwzględnieniu cen stałych; 3) w umo­

wach na dostawę ar tyku łów gotowych 
zal iczki są niedopuszczalne; 4) ka ry kon 
wencjonalne należy tak ustalać, aby do­
trzymanie terminów dostaw należycie 
było zagwarantowane; 5) kaucja powin­
na wynosić od 5— 10 proc. całkowite 5 

dostawy; 6) przy zabezpieczeniu zaliczel 
należy wybierać najbardziej dogodny i 
pewny sposób zabezpieczenia; 7) pomię­
dzy datą przetargu a terminem składania 
ofert powinno upłynąć conajmniej 4 ty­
godnie. , 

- X X -

W ł a d z e k o l e j o w e s k i a a a j ą h o ł d n i e k o r o n o w a n e m u k r ó l o w i 
B l u r o k r a c e m u 1-emu. 

Łódź otrzyma tanią mąkę i cukier. 
Wydzia ł handlowy przy magistracie 

zakupił w Gdańsku większe transporty 
mąki pszennej amerykańskiej, k tóre j ce­
na jest o wiele niższa od rynkowej łódz­
k ie j . 

Niezależnie od tego zakupiono dla 
Łodzi bl isko 18 wagonów faryny i 5 wago 
nów kostk i , k tóre kalkulują się o wiele 
taniej, niż w Łodzi. 

W celu załadowania transportu i wy 
słania go do Łodzi wyjechał do Poznania 
urzędnik wydziału handlowego i w bie­
żącym tygodniu wysłane zostaną p ierw­
sze transporty. 

Zachodzi jednak, obawa, iż ceny 
tych produktów ulegną pewnej zwyżce 
Dyrekcja bowiem dworca kaliskiego bez 
żadnego uprzedniego usprawiedliwienia 
zamknęła bocznicę kolejową do magazy 
nów miejskich, wobec czego w razie na­
dejścia większych transportów, wydział 
handlowy będzie musiał wynająć konie 
do zwiezienia go co odbije się na ce­
nie produktów. 

Prawdopodobnie jednak władze ko­
lejowe otworzą nową bocznicę, by nic 
przyczyniać się dc; wzrostu cen tak po­
ważnych ar tyku łów, b. 

Wrzenie w trójkącie domowym, 
Dozorcy uzyskają „ochronną" podwyżkę. 

Jak już donosiliśmy, poprzednia kon­
ferencja w sprawie żądań dozorców do­
mowych nie doprowadziła do porozumie 
nia, gdyż właściciele nieruchomości o-
świadczyli, iż przed wejściem w życie 
nowej ustawy o ochronie lokatorów nie 
dadzą żadnej podwyżki . 

Jednakże z powodu interwencj i za­

rządu związków dozorców, okręgowy 
inspektor pracy p. Woj tk iewicz, zwołał 
powtórną konferencję, aby przez udzie­
lenie podwyżki uniknąć bezrobocia. Kon 
ferencja ta odbędzie się w piątek, l e c 
o i le właściciele nieruchomości nie zmi< 
nią swego postanowienia, grozi bezrobo 
cie dozorców domowych, b. 

Łódź wznawia handel żywym towarem 
z Argentyną. 

Bydło argentyńskie dla Łodzi. 
W swoim czasie konsulat argentyński 

zwróci ł się do hur towników bydła za 
pośrednictwem rządu polskiego z propo 
zycją nawiązania kontaktu handlowego 
z Argentyną w celu impor tu do Polski 
bydła. 

W związku z tem bawi ła w Argenty­
nie delegacja kupców, k tóra zakupiła 
tam okręt bydła rogatego dla Polski i 
bydło to zostaje wysłane do większych 
miast Polski. 

Już w najbliższych dniach oczekiwa 
ny jest pierwszy transport bydła w Ło­
dzi. 

Jak się okazuje bydło to jest bardzo 

tłuste i hurtownicy będą mogli sprzeda­
wać o 20 proc. taniej, niż dotychczas 
choć jest ono lepsze od bydła rumuń 
skiego. 

Przewidywane są dalsze transporty 
z Argentyny, co wpłynie na zniżkę cen 
mięsa. b. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wc wtorek, 6 maja b. r. o godz. 8.U 

wieczorem po raz piąty, gorąco przez publiczność 
przyjęty dramat narodowy hr. Starzcńsktego v» 
4 aktach „Gwiazda Sybcrji". 

W przygotowaniu doskonała komcdja „Wa­
laszek z Gwadelupy". Reżyseruje p. Dębicz. 
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W niedzielnej „Republ ice" domagaliś­
my się zwołania kongresu włókiennictwa, 
k tóry zająłby się ustaleniem zasad pol i ty 
k i naszego przemysłu, a w pierwszym rzę 
dzie stwierdzeniem, a raczej skonkretyzo 
waniem natury i . istoty gnębiących Łódź 
niedomagań. Brak zasad, na jakich opie­
rałby się stosunek rządu do produkcj i da­
je się dotk l iw ie odczuwać nie t y l ko we 
włókiennictwie, ale w całej przemysło­
wej i naturalnej wytwóroaości Polski . 

Chwi lowy i niedobrze obmyślany o-
portunizm jest cechą charakteryzującą zy 
gzakowatą linję całej dotychczasowej po­
l i t y k i gospodarczej naszych gabinetów. 
Fewną zapowiedzią zmiany na lepsze mia 
ła być rada gospodarcza, którą stworzył 
rząd Grabskiego. Jednak ta dobrze po­
myślana, a źle zrealizowana koncepcja za 
kończyła się powołaniem do życia kole-
j jum, które nie może się poszczycić ża-
dnemi pozytywnemi rezultatami swej pra 
ey, a to wskutek nieumiejętnie obranej 
metody obrad. Nie ujęta w ramy celowej 
dyscypliny i prowadzona dosyć chaotycz 
nic dyskusja nie może dać innych wyn i ­
ków prócz nieskoordynowanego materja-
łu . o którego opracowanie n ik t się w zu­
pełności nie troszczy. 

Ze stanem t ym musimy jednakowoż 
jaknajrychlej i jaknajbardziej radykalnie 
zerwać. Znajdujemy się bowiem w takie j 
sytuacji, iż wbrew dotychczasowym o-
świadczeniom rządu o pomyślnym stanie 
gospodarczym, widz i się on zmuszony 
wnieść pod obrady najbliższego posiedzę 
nia rady gospodarczej, sprawę obecnego 
ustosunkowania się bilansu płatniczego. 
Nastąpiło to, na co zwracaliśmy uwagę 
oddawna a szczególnie od chwi l i realizo­
wania akcji sanacyjnej. Wskutek nikną­
cej zdolności konkurencyjnej wytwórczo' 
ści polskiej bilans handlowy zatraca cha­
rakter czynny i deprymująco działa na 
bilans płatniczy. Ta okoliczność znowu 
posiada decydujące znaczenie na ocenę 
wartości złotego przez giełdy zagranicz­
ne, na które niebawem wprowadzony 
być on musi. Uwypuk lać znaczenie disa-
gia naszej ostatecznej waluty by łoby 
zbędnem, wobec niedawno doświadczo­
nych skutków deprecjaq'i mark i polskiej. 

Jednym z głównych powodów, k tó ry 
spowodował, iż doprowadzil iśmy do ta­
kiego stanu, jest bezprogramowość w na­
szej pol i tyce gospodarczej. Do jakiej t y l ­
ko jej dziedziny sięgnhny, widzimy wszę­
dzie tę zabójczą wadę. 

Pol i tyka przemysłowa, celna, kolejo­
wa, robotnicza, kredytowa, podatkowa, 
nie tworzą całości, lecz zupełnie niesko­
ordynowane ze sobą siły ,które zamiast 
harmonijnie współdziałać, częstokroć 
przedstawiają obraz dążeń wzajemnie się 
zwalczających. Nie poprzestaniemy na 
ogólnikowych twierdzeniach, ale poprze­
my je cyframi oficjalnemi. W jednym z o^ 
statnich biuletynów głównego urzędu sta 
tystycznego znajdujemy szereg cyfr, k tó ­
rych znaczenie winno być ze strony of i ­
cjalnej dokładnie i należycie wyjaśnione. 

Koszty utrzymania w Warszawie by­
ły w marcu wyższe o 29,4 p roc , w stosun 
ku do norm przedwojennych, przyczetn 
żywność kosztowała o 69,4 proc. drożej 
odzież i obuwie łącznie wzięte o 115,2 

proc. drożej, 
opał o 22,0 proc. drożej, 
natomiast koszty mieszkania wyniosły za 
ledwie 27 proc. kosztów ponoszonych w 
r. 1914. 

Z tych wszystkich pozycji najbardziej 
zastanowić nas muszą ceny środków ży­
wności ze względu na wybi tn ie rolniczy 
charakter Polski oraz osiągnięcie przez 
roln ictwo stopnia wytwórczości przedwo 

jennej. Porównanie rub ryk i „żywność" 
ze szematu „kosztów utrzymania" ze 
wskaźnikami cen hur towych rzuca chara 
kterystyczne światło na nasze stosunki. 
Bezprogramowość i bierność naszych of i ­
cjalnych i nieoficjalnych po l i t yków gospo 
darczych jest oczywista. Podczas gdy 
wskaźnik złoty zboża i żywności pocho­
dzenia roślinnego wynosi w porównaniu 
do r. 1914 (ceny w tym roku przyjęto jako 
równe 100) 86,8, towarów kolonialnych 
i cukru 107,0, żywności pochodzenia zwie 
rzęcego 143,5 — to w detalu płacono za 
ar tyku ły żywnościowe 169,4. 

Z cyfr tych wynika, iż jednym z naj­
istotniejszych powodów drożyzny ar tyku 
łów żywności są brak i w organizacji 
sprzedaży, k tóre racjonalna pol i tyka go­
spodarcza w zupełności albo w znacznej 
mierze zwalczać może. Nie gorszym przy 
kładem są notowania na zbożowej gieł­
dzie w Warszawie i Poznaniu. W dru­
gim tygodniu kwietn ia Warszawa notowa 
ła rażąco wyższe ceny, aniżeli Poznań, 

pszenicę o 15 proc. wyżej 
żyto o 10 proc. wyżej 
jęczmień o 15 proc. wyżej 
owies o 12 proc. wyżej . 

I tak przyk ładów cytowaćby można 
bez l i ku . Warszawa sądzi, iż przyjęcie za 
sady po l i t yk i wolnohandlowej jest równo 
znaczne z pozostawaniem w stanie wygo­
dnej beztroski i wyrzeknięciem się moż­
ności wp ływania na linję rozwojową na­
szego organizmu gospodarczego. Jeśli na 
wet panują inne na te sprawy zapatrywa 
nia, to realnych skutków ich żadną miarą 
dopatrzeć się nie możemy. 

Bezprogramowość gospodarcza, dopro 
wadziła nas do tego, iż pomyślnie rozwi ­
jający się bilans handlowy w roku ze­
szłym, został obecnie w swych korze­
niach podcięty. Dopiero teraz zaczyna 
Warszawa interesować się problemem i 
istotą po l i t yk i gospodarczej. Trochę, co 
prawda, zapóźno, lecz sytuacja nie jest 
jeszcze tak rozpaczliwa, by jej nie można 
by ło opanować. Poprawa może być o-
siągnicta, skoro w najbliższym czasie zo­
staną skonkretyzowane i usunięte niedo­
magania w poszczególnych dziedzinach 
produkcj i pczemysłowej, oraz metodach 
handlu żywnością. Przemysł musi zmniej 
szyć swe koszty produkcj i , a żywność mu 
si trafiać w sposób bardziej bezpośredni 
do konsumenta. Wtedy dopiero będzie­
my mogli myśleć o pomyślnem rozwiąza­
niu zagadnienia obniżenia kosztów utrzy 
mania, zmniejszenia bezrobocia i podnie 
sienią konsumpcji wewnętrznej oraz wy 
wozu zagranicę. Czy rząd może l iczyć na 
pomoc rady gospodarczej przy rozwiązy­
waniu tych zagadnień? Z całą stanowczo 
ścią stwierdzić możemy, iż rada gospo­
darcza w jej dotychczasowej strukturze 
jest ciężką i nieprodukcyjną machiną. 
Zreformowanie jej przez podział na komi 
sje specjalne, k tóre jednak już w najbliż­
szym czasie winny rozwinąć jaknajbar 
dziej żywą działalność jest nakazem 
chwi l i . Bowiem dalsze kontynuowanie 
po l i tyk i bezprogramowości przyniesie fa­
talne rezultaty, już w bl iskiej, a nawet 
najbliższej przyszłości. 

Dr. Leszek K i rk ien . 

Rozwój stosunków gospodarczych 
w Rosji. 

Reforma waluty, inwestycje, polityka koncesyjna. 

n i c a 
ord. jak zwykle 
przez sezon letni 

wi l l a „Białej Róży" Df. Mlail hODSOI. 

Najważniejszym wydarzeniem w dzie 
dżinie gospodarczej w Rosji jest rozporzą 
dzenie rządu sowietów o zaprzestaniu dru 
k u rub l i sowieckich i emisji nowej, stałej 
waluty. 

Emisja czerwońców nie była faktycz 
nie jeszcze rozwiązaniem problemu wa­
lutowego. Czerwoniec równał się funtowi 
angielskiemu i dlatego by ł bardzo niedo­
godny dla obrotu handlowego. Dopiero 
wydanie drobnej monety znacznie ulżyło 
w handlu. 

Rozwój stosunków gospodarczych 
Rosji z państwami zachodniemi postępu 
je stale naprzód. Obroty zwiększają się z 
miesiąca na miesiąc. Uznanie rządu so­
wietów przez Angl ję, Włochy, Norwegję 
i Austrję w znacznej mierze przyczyni ło 
się do rozwoju tych stosunków. 

Po długich pertraktacjach wstępnych 
z rządem belgijskim komisariat dla han­
dlu zagranicznych wysła ł delegację do 
Bruksel i , k tóra prowadzi rokowania w 
sprawie utworzenia bazy morskiej dla 
sowieckiej f lo ty handlowej w An twerp j i . 

W ostatnim czasie rząd sowietów u-
dziel i ł dwu poważnych koncesji. Pier­
wszą koncesję otrzymała f i rma Berger i 
W i r t h z Lipska. Właściwie nie jest to 
żadnd koncesja, gdyż f i rma ta otrzymuje 
ty lko w dzierżawę swe własne przedwo­
jenne zakłady. Jest to jednak pierwszy 
wypadek oddania z powrotem prawemu 
właścicielowi fabryk i , przejętej przez 

rząd. Firma ta musiała się zobowiązać do 
pełnego uruchomienia fabryk i w ciągu 
jednego roku oraz do poczynienia po ­
trzebnych inwestycj i . Koncesja ta ważna 
jest na 24 lata, a po upływie tego te rmi 
nu fabryka przechodzi na własność rzą­
du sowieckiego. 

Drugą koncesję otrzymała hamburska 
f i rma dla handlu zbożem Kont ro l i i S-ka. 
F i rma powyższa przejmuje nadzór w por 
tach rosyjskich oraz zagranicznych nad 
załadowaniem oraz wyładowaniem zbo­
ża, eksportowanego z Rosji. Koncesja wa 
żna jest t y l ko do nowych zbiorów w roku 
1924. Co się tyczy eksportu zboża, to) 
zmniejszył się on znacznie w ostatnich 
miesiącach. i 

Z powodu zwyżk i cen zboża wewnątrz 
kra ju rośnie siła nabywcza u chłopów. 
Przemysł włókienniczy czyni dość dużej, 
obroty. 

* i 
Pol i tyka inwestycyjna rządu sowie* 

tów idzie w k ierunku budowy nowych." 
dróg, mostów i sieci ko le jowych. 

Obecnie rząd sowietów ma zamiar wy, 
budować nową (150 wiorst długości) l in ję 
kolejową na Syberj i , k tó ra ma połączyć 
Tomsk z Ciul inem. 

Rząd ma zamiar zapomocą tej l in j i 
wyzyskać ogromne bogactwa leśne o k a 
l icy. 

Koszta budowy l in j i obliczone są na 
9 i pó ł mil jona rub l i z łotych. , S. W . • 

Budże t m a j o w y . 
Wzrost wydatków administracyjnych i inwestycyjnych. 

CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ" 

Warszawski korespondent .Republ ik i ' 
telefonuje: 

Opracowany przez ministerstwo skar 
bu prel iminarz wydatków i dochodów na 
maj przewiduje: w wydatkach 133,455279 
zł., w dochodach 133,504,127 zł., zamyka 
się więc nadwyżką dochodów w kwocie 
48,848 złotych. 

Budżet ten uwzględnia wszystkie po­
trzeby administracyjne państwa w znacz 
nie wyższym stopniu niż budżety poprzed 
nich miesięcy i dlatego wykazuje znacz­
nie mniejszą nadwyżkę budżetową w po­
równaniu np. z kwietn iem, k iedy wyno­
siła ona około 11,000.000 złotych. 

Bardzo poważny wzrost w stosunku 
do kwie tn ia wykazują także w d a t k i in­
westycyjne: w tern wydatk i inwestycyjne 
wojska przeszło 12,000.000 zł., wyda tk i 
inwestycyjne ko le i 7,000.000 zł., min. spr. 
wewnętrznych 500.000 zł., ministerstwa 
oświaty 914,000 zł., poczty 300.000 zł. r o ­
bót publicznych l.ŚOO.ooo zł. (w związku 
z naprawą szkód wyrządzonych przez w y 
lewy). 

Ogółem wyda tk i min. spraw wojsko­
wych wynosić mają w maju 48,900.000 zł. 
na administrację i 1,500.000 zł. na przed­
siębiorstwa; wyda tk i ministerstwa skar­
bu projektowane są w kwocie 20.845.000 
zł. (w tem 8,988.000 zł. na emerytury oraz 
4.634.000 zł. na spłatę długów zagranicz­
nych); wydatk i ministerstwa wyznań re l i ­
gijnych i ośw. publicznego 19.187.0000 zL 

W dochodach pierwsze miejsce zaj­
muje ministerstwo skarbu z kwotą 
86.536.000 zł. oraz monopole z kwotą 
11,108.000 zł. 

W dochodach ministerstwa skarbu da 
niny publiczne wynieść mają 82,825.000 
zł. (W tem podatki bezpośrednie bez ma 
jątkowego 35.510.000 zł., gruntowy 9 tys. 

zł., przemysłowy 15 tys. zł., dochodowy, 
12,750.000 zł.). Z podatku majątkowego 
przewidywana jest kwo ta 10 mi l jonów zł. 

Podatk i pośrednie przynieść mają w, 
maju 15.515.000 zł., w te j l iczbie podatek 
od spirytusu 9,500.000 zł., od cukru 
3,700.000 zł. 

Cła winne przynieść 13,000.000 zł. O* 
płaty stemplowe 6.OOO.000 zł., op łaty wy 
wozowe 800.000 zł. 

Z monopol i najwięcej przyniesie t y t o 
n i owy — 10 mi l jonów złotych. 

Dochody poczt i telegrafów przewMy 
wane w kwocie 6,372.000 zł., przewyższa 
ją nieco wyda tk i . 

Czysty zysk przedsiębiorstw państwa 
wych przewidywany jest w kwocie 
4,500.000 zł. (najwyższą pozycję dają do­
chody z lasów państwowych 4.000.000 

Pożyczka kolejowa przynieść ma 2 ml 
l jony zł., premjowa pożyczka dolarowa, 
(kwietniowej w p ł y w y k tóre j zostały nia 
naruszone) 8 mi l jonów zł. 

PRZECIĘTNA WARTOŚĆ F R A N K A 
ZŁOTEGO Z A K W I E C I E Ń . 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Dnia 30 kwietn ia r. b. minister skarbu 

!
>odpisał rozporządzenie w sprawie usta 
enia przeciętnej wartości f ranka złotego 

na m. kwiecień r. b. 
Przeciętną wartość franka złotego na 

ten miesiąc ustalono na 1,800,000 mkp. 
Płatnicy podatku przemysłowego, o-

bowiązani do wpła t miesięcznych w i n n i 
przeliczyć obroty, osiągnięte w m. kw ie t ­
niu r. b. na f rank i złote po kursie 1800000 
mkp. za franka i do tak ustalonego obro 
tu obliczyć przypadający podatek i do­
datk i na rzecz związków samorządowych 
w złotych. 

I 
Grand-Kirto 

T y l k o k i l ka d n i ! 2< 

W i e l k i d r a m a t o b y c z a j o w y 
w O a k t a c h . 

Treść zaczerpnięta z tragicznych prze­
żyć m l d l n e t k l paryskiej, która stali 
się ofiarą etyczne] zgnilizny z ł o t e j 

m ł o d z i e ż y P a r y ż a . 

Kino F i l h a r m o n j i . 1 
Dziś premjera! Dziś premjera! 

III terja obrazu p. t. 

Stanley w Afryce 
w 7 wielkich akiach (streszczenie I i II serjl. 

Początek w dni powszednie o g. 5.15 w świę­
ta i sobotę o g, 2.45 w niedzielę o g. 3.15 w. 
O s t a t n i seans o godz . 1 0 . 3 0 . w i e c z . | 
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Pośrednictwo w załatwianiu formalności 
celnych. 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Dnia 29 kwietn ia minister skarbu p. 

Wl. Grabski podpisał rozporządzenie w 
sprawie częściowej zmiany rozporządze­
nia o dopuszczaniu przedsiębiorstw eks 
oedycyjnych do pośrednictwa w załat­
wianiu formalności celnych. 

Na mocy tego rozporządzenia wyso-
'ość kaucji, ustalonej w puk. a art. 4 w 
ozporządzeniu z dn. 6 października 1920 
oku w przedmiocie dopuszczenia przed-
iębiorstw ekspedycyjnych do pośred-
l ic twa w załatwianiu formalności cel 
łych określono na 4,500 złotych. 

-XX 

Wysokość kaucji ustalonej w punk. b 
art. 4 powyższego rozporządzenia okreś­
lono na 1,125 złotych. 

Wysokość kaucj i ustalonej w art. 4 
ustęp 3 wymienionego rozp. określono 
również na 1,125 złotych. 

Z dniem wejścia w życie rozporządzę 
nia powyższego t rac i moc obowiązującą 
rozporządzenie z dn. 16 października r. 
1922 w przedmiocie "częściowej zmiany 
rozporządzenia o dopuszczaniu przedsię 
biorstw ekspedycyjnych do pośrednict-

j wa w załatwianiu formalności celnych. 

Koleje polskie zaczną przynosić zyski. 
Warszawski korespondent ^Republiki ' 

clefonuje: 
Przedsięwzięte w związku z ogólną sa 

lacją ulepszenia w gospodarce kolejowej 
'.częły już dawać owoce: według prel imi 

iarza budżetowego na maj koleje nasze 
iadzą po raz pierwszy czysty zysk w 
wocie 284.000 złotych. Jak wiadomo, 

już od nowego roku wydatk i eksploatacyj 
1 ne kole i pokrywane są z dochodów z nie 
znacznemi dopłatami ze strony państwa. 
Budżet państwa obciążają ty lko wydatk i 
inwestycyjne przedsiębiorstwa kolejowe­
go, k tóre w maju wvnosić ma>a 7 000 000 
złotych. 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
' A T A R G W F A B R Y C E K A C Z M A R A 

Z L I K W I D O W A N Y . 

Jak już donosiliśmy, w fabryce Kacz-
^ara wybuchł strejk robotników, ponie­
waż ci nie zarabiali podstawowych sta­
wek w akordzie wobec czego domagali 
x ię podwyższenia płac do 111 tys. 30 mk. 
^d arszyna, na co f i rma się nie zgodziła. 

W związku z tern odbyła się w dniu 
vczorajszym pod przewodnictwem in­
spektora pracy Wyrzykowskiego wspól­
na konferencja, na której przedstawiciel 
"irmy oświadczył, iż żądania robotn ików 
nie mogą być uwzględnione, ponieważ 
Wyrabiany towar niema zbytu. Po dłuż­
szej dyskusji robotnicy wziąwszy pod u-
Wagę kry tyczny stan f i rmy, obniżyl i swe 
żądania do 100 tys mk. od metra, co f i r ­

ma zaakceptowała i zatarg został z l i kw i ­
dowany. 

Zobowiązała się również f i rma do 
przestrzegania 14-dniowego wymówienia 
czego dotychczas nie czyniła b. 

STREJK W FABRYCE W O L F S O N A 
ZAKOŃCZONY. 

W fabryce f i rmy Wolfson przy ul icy 
Mi l jonowej płace by ły wyższe od płac w 
innych fabrykach, wobec czego f i rma 
wystąpiła z propozycją obniżenia zarob­
ków o 25 procent. 

Robotnicy na propozycję tę nie zgo­
dzil i się i zastrejkowali . 

W związku z tern odbyła się na tere­
nie fabrycznym wspólna konferencja, na 
której jednak robotnicy zgodzili się na 
żądania f i rmy. b. 

GIEŁDY. 
—::— 

G I E Ł D A U R Z Ę D O W A . 

GOTÓWjKA. 

Dolary 5,185—5,18 

CZEKI . 
Belgja 27,775 
Londyn 22,75—22,70 
Paryż 33,50—33,425 
Praga 15,275 
Szwajcarja 92,55 
Wiedeń 7,315 
Włochy 23 — 25 
B złote 4,75 
Mi".;jr. ;wka 0,50 
Pożyczka 8-procentowa 8 
Pożyczka dolarowa 3,15 
Tendencja nieco słabsza. 

WIECZORNA POGIEŁDA W A R S Z A W ­
SKA. 

Dolary 5,18 i pół. 
Tendencja dla walut i akcji bez zni ' h 

ay, dla akcji utrzymana. 
C e f e l s k i 0,85. 
7 i ' J : t n iewsk i 14 ; pół. 
Parowozy 0,50. 
> W t r 0,80. 
Nobel (starsza emisja 1—V) 2,80. 
Ohodorów 6,50. 
Bank Przem. Lwow. 0,55. 
Ćmielów 1,10. 
Starachowice 3,60. 
L i l p t p 0,90. 
Ostrowiec 11. 

Bank Handlowy 10. 
Bank Zachodni 3. 
7\ i i*wski 0,40. 
Siła i Światło 0.80. 
Cukier 5,15. 
Czersk 1,10. 
Żyrardów 5,80. 
Haberbusch 8. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 5 maja. 

Radjo. Zamknięcie giełdy. 
Nowy Jork 438,50. 
Francja 67,92 i pół. 

Belgja 82,81. 
Włochy 97,75. 
Szwajcarja 24,62 
Niemcy 18 i pół, 
Austr ja 311,500. 
Praga 149. 

pól, 

Pary i , 5 maja. 
Radjo. Zamknięcie f 
Londyn 67,92. 
N o w y J o r k 15,5! 
Belgja 82. 
Włochy 69,55. 
Szwajcarja 276. 
Prag 45,70, 
Wiedeń 21,87. 

Zurych, 5 maja. 
Zamknięcie giełdy. 
Holandia 210.15. 
Nowy Jork 561 i trzy-ósme 
Londyn 24,62. 
Paryż 36,25. 
Praga 16,47 i pó l . 
Wiedeń 0,0079 i jedna-ósma. 

E G Z E K W O W A N I E P O D A T K U M A ­
J Ą T K O W E G O W W A R S Z A W I E . 
Warszawski korespondent .Republik 5 ' 

telefonuje: 
W dniu 29 kwietn ia na terenie War ­

szawy dokonano 552 czynności egzekucji 
podatku majątkowego. 

262 p łatn ików wpłac i ło na ręce sekwe 
stratorów 5,693,4 złotych, 148 wylegi ty­
mowało się kw i tami P. K. O., u 142-ch do 
konano zajęcia nieruchomości. 

Nowy cennik nabiału. Na zasadzie 
przesłanego przez stowarzyszenie hur­
towników nabiałem cennika do oddziału 
walk i z l ichwą przy komisarjacie rządu, 
ceny te winny przedstawiać się jak na­
stępuje: 

Masło śmietankowe — 10 mil jonów 
mk., osełkowe — za k i lo — 7 mil jonów 
mk., ser b ia ły — mil jon 600 tys, mk., 
śmietankowy — 5 mil jonów mk. ty ro lsk i 
ser — 7 mil jonów 500 tys. mk., l i tewski 
8 mi l jonów mk., holenderski — 7 mil jo­
nów 500 tys. mk., szwajcarski 13 mil jo­
nów mk., „Ceres" 4 mi l jony 400 tys. mk. 
jajko — 150 tys. mk. i drożdże 50 tys 
mk. za jeden dk. b. 

W y s t ę p y B ie lsk iego 
m i e j s k . n i e m . t e a t r u 

OPERETKA 
Dziś 

godz . 
8 . 3 0 

wiecz . „MED! C £ operetka kom. w 3 aktach Jutro 8 . 3 0 
muzyka Stolza. Udział bie- Crirmijfa 
rze cały zespół (50 osób). 11 OjlIU 

Oitlestra Filbarmoniczna w łodzi. 
= S A L A F I L H A R M O N I I S 

D Z l ś , dn. 6-go maja 1024 r. o godz. 8 . 3 0 w lecz . 
32 -g i W i e l K i K o n c e r t Symfon i czny 

( z a k o ń c z e n i a s e z o n u ) 

W setna rocznice pierwszego wykonania w Wiednia 
TW B E E T H O V E N A JWT 

I A S Y M F O N J A 1 A 
Dyrekcja: 

Soliści: A d e l a C o m t e Wl lgocka (Sopran) M a r j a T r ą m p -
czyńska (Alt). A d a m D o b o s z (Tenor). A l e k s a n ­
der M i c h a ł o w s k i (Bas). 

oraz Chóry Tow. M a i n m i i * " przygotowane przez prof. 

śpiewaczego — K̂aZOHUr j . F A J W I S Z Y S A . — 
W c z w a r t e k , dn. 8 maja 1924 r. o godz. 12 w pol. 

Ostatni Poranek Sezonu 
l l l -c l p r z e g l ą d na jnowszych o p e r e t e k 

Dyrekcja Z d z i s ł a w G ó r z y ń s k i 
Dyrektor Teatru .Nowości* w Warszawie. 

Solistka U lub ien ica Ł o d z i 

W programie m. in.: Pompadoiir, Madi, Kapłan. Prasgulta. 
Bilety do nabycia w gmachu Filharm. kssa J& 2 od U — 21 od 4—7. 

P o t r z e b n a in te l igentna 

p a n n a 
(freblanka) 

do 5-letniej dziewczynki 
Adres: Lekarz-dentysta Anszyn, 

Ozorków. 3256-2 

Pomocnica 
lub 

uczenica aptekarska 
z praktyka 2 lub 3-ch letnią po­
trzebna od zaraz na dłuższe za­
stępstwo. Oferty pod „Apteka" 

do redakcji 3252 

i T. RnainHtainowei 
w Helenówku— 
Okupy stacja 

m t Ł a s k -w 
Sucha miejscowość. Obfita i sma­
czna kuchnia. Dla młodzieży opieka 

Wiadomość na miejscu i w Łodzi 

ul. Zawadzka 6 
Rubinsz ta jn . 210 

Piegi 
żółte plamy, opaleniznę 1 t. d., usuwa 
pod dwarancją aptekarza J. Oedebuscha 
Axela krem do piegów cały słoik 3 złp. 
pół słoika 1.50 złp., do tego Azela my­
dło kawałek 75 groszy, do nabycia w 
Łodzi u pp. St. Majewskiego, Łódź, ul. 
Piotrkowska 120, J. Ostromogilskiego 
Łódź, ul. Piotrkowska 17 i J.Auerbacha 
Zgierz. 736—8 

St róż 
n o c n y 

z dobremi świadectwami po-
s z u k i w B n y . B. ••Dobrzyński, 

Piotrkowska 10. 3267 

Haftu maszynowego 
białego oraz koloro­

wego 
nauczyć się można przez 20 lek­
cji. Wiad. u Wajnfelda ulica 
Wschodnia Ns 64 pr. oficyna II 

piętro m. 22. 3206—3 

KONKURENCJA. 

Daje na u t j . 
Wszelką damską garderobę, oraz futra 
Przyjmuję z powierzonych towarów. 
Wykonywam podług najnowszych mo­
deli. M . R O Z E N B E R G , ul. Wschód-
nla >fe 49, poprzeczna of 11-gie piętro 

Mieszkania do odstą­
pienia 1—2, 3, 4 i 6 

poko jowe , 3253 
oraz lokale handlowe i fabryczne. 
Kto potrzebuje albo ma do od­
stąpienia, zechce zostawić adres 
w .Republice" dla .Gospodarza". 

S 

składające się z 2-chpokoji i ku­
chni przy ul. Piotrkowskiej mię­
dzy Cegielnianą a Zieloną. Tylko 
poważni reflektancji zechcą złożyć 

oferty do admiin. sub. L. 4. 

WOŹNEGO 
poszukuje Instytucja społeczna. Kandy­
daci, posiadający świadectwa i odpo­
wiednią praktykę, mogą składać oferty 

w admin. nln. pisma sub. Z. P. B. 

Sienkiewicza 4 0 . 

Ka pod kier. p. Z. Sando-
Uty miersklego. 

r i / * 0 ' D , a członków Koope-
vw ceny miejsc zniżone 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h . 
Taniec miłości i śmierci wśród zawrotnego przepychu. Walka 

między rywalami z wyrafinowanym okrucieństwem 

S a m s o n i D a l i l a 
Gigantycznej potęgi dramat współczesny w 7 wielkich aktach. 

W roli głównej słynna z urody i posągowych kształtów 
M a r i a f / i ł ł l l a Monumentalna wystawa. OenjaUa 
i i W i j c l l / U l d d * rezyserja. Precyzyjna gra. 
Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, 
w soboty, niedziele i święta o godzinie 3-ciej po południu. 

Ostatni seans o godzinie 9-ej wiecz, 

Inteligentna 
muzykalna 

freblazkd jednopokojowe z całkowi-
POTRZEBNA OD ZARAZ, tym urządzeniem od zaraz. 

Zgłosić się: Leszno 45, rano do . 
godz. u-ej I od godz. 2-ej do 4-ej. Oferty 4o „Republiki" pod 

i „W. NA 3284 3 

if. 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo-
czoplclowe, lecze­

nie sztucznym 
słeńcem górskim. 

DZIELNA JA 9. 
Przyjmuje od8—1C 

pól. I od 4 — 8 
Tel. Nr. 28-98 



Str. 10. „R E P U B L I K A"« 

Koks 
górnośląski 
„Zabrze" 
Kowalski i odlewniczy 

3170—3 po cenach 
konkurencyjnych 

sprzedaje wagonowo i detalicznie H H m *ą • ' ^ p m\ wr "W T -fk W 

„ E L I B O R - J O E O M t 
S-lca Akc. H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w a 

J. BORKOWSKI, Łódź , 
ul . K i l ińsk iego 7 0 . T e l . 173 . 

ODSCĄPIĘ 
mm i i , 

t y r e k c j a k o n c e r t ó w : A l f r e d ś t r a u c h . 

SALA F ILHARMONI I . 
(S, dnia 11-go maja 1924 r. 0 0001 3.151 

W I E L K I 

Udział biorą najznakomitsi artyści: 
M A T Y L D A 

PolińsKa L e w i c k a 

IGNACY 

Dygas 
S T A N I S Ł A W 

(przy A l . Kośc iuszk i 
w c e n t r u m . 

Zgłoszenia z podaniem dokładnego adresu 
• zawodu względnie firmy reflektanta dla 
«269 okaziciela banknotu P. 798944. 

Gruszczyński 
ELI 

Kochański 
H E N R Y K 

Melcer 
SERGJUSZ 

L. S Z A K I N A , P i o t r k o w s k a 18 . 
Zapisy kandydatów na r. szk. 1924-25 

trwają 
Informacji udziela kancelarja gimnazjum codziennie 
od 10—1. Tamże do nabycia programy. Dla 
zdolnych absolwentów szkół powszechnych znaczne 

ulgi w opłacie szkolnej- 3270-2 

l . 

Dr . m e d . 

Choroby skórne, 
włosów, wenerycz­
ne < moczopłclowe 
Leczenie światłem 
(lampa kwarcowa) 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka Ht 1. 
Telefon Nr. 25-38 
Przyjraole od 9—1 l od 6-8 DU pań od 4—8. oddzlalna poczekalnia 

(motor, szarpacze: potrójny, pod­
wójny, 2 pojedyncze i klepak) w 
pełnym biegu ze względu na wy­
jazd wydzierżawię, zaraz. Oferty 
pod „Szarparnia" złożyć w red. 

niniejszego pisma. 3268 

5 . 

D r . m e d . 
N A S E Z O N L E T N I I 

WIELKI 
W Y B 6 R 

WLtlliHIlL FIRMY: 

..ŁEOHIIARBT. WOEŁKER i GIRBARDT" 
P O CENACH n p Q f p l 
FA B RYC Z NYC H V J * I \ C a l c I 
SA D O NABYCIA L6d£, 
W FIRMIE -:- -t- Piotrkowska 84| 

Metaxian 
T A D E U S Z 

Orda 
WJMŁSSPl Zelwerowicz I p i a c 

Przy fortepianie: dyr. Teodor RYDER 
Szczegóły w programach. 

Bilety od Złp. 2 do Złp. 13 Już nabywać można w kasie 
Fllharmonji codziennie od godz. 10—1-ej ora od 3—7 wiecz. 

Dr . m e d . 

Cegie ln iana 4 3 , 
Choroby skórne, we 
ncryczoc imoczoplciowe 

I Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wym. Przyjmuje 

od od 5—8 

Dr . m e d . 

Z a g u b i o n o S. W e k s e l 
pł. 30. VI . na 

zł. 5 5 5 
wyst. Sz. Najdycz płatny w 
Lodzi ul. Jeruzalimska 9 na 
zlecenie A. Sz. Kapłan żyro-
wany przez J. Gottesdiener 
i S-ka. Niniejszy unieważ­

niam. Ostrzegam przed 
nabyciem. 3258 

| Południowa Nr. 28 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

, rycznych. Przyj­
muje od 8—101 pół 

1—2 1 od 4 — 8-

Dr.med. 

| Choroby wewnętrz­
ne, dzieci. 

Dzielna 24. 

Kupno I sprzed. 
I I I I DIURKO szaf-
Al Al D kowe dam-' 
skie ładne z przy­

borami i fotelem 
sprzedam bardzo ta­
nio, ni. Piotrkowska 

1261—5, front. 
256—2 

Wózeczkl sportowe 
dziecięce po ce­

nie przystępnej po­
leca Reitberger ul. 
Piotrkowska J* 107 
m. 10. 3191—4 

Dr . m e d . 

A k u s z e r j a 
11 chor. kob iece . | 

D z i e l n a 6. 
T E L E F O N 1-64. 
Przyjmuje od 4—5 

263-10 

SANDAŁKI 
skorochody, pan­
tofle domowe za­
kopiańskie pan-
1886 tofle. 

P e t e r s l l g e 
Plotrkowłka 93 

Lekarz medycyny 
weterynaryjnej 

PIANINO zagranicz­
ne, pierwszorzęd­

ne okazyjnie do 
sprzedania Piotr-

[kowska 22, lewa o-
ficyna trzecie piętro 

sti 

ILODA energiczna 
osoba z długo­

letnią praktyką na 
polu wychowaw-

czem i pedagogłez-
netn, poszukuje po­
sady jako zarządza­
jąca lub innej na 
wyjazd. Wiadom. 
Łódź, , Wschodnia 
42 „Eksport*. 3275 

Nauka I w y c h ó w 

IiSS MARY gives 
English French. 

German. Visible 5-7 
Piotrkowska 109 

lodg 5 II fr. 

ostatnie wejście 
262—3 

ROWER w dobrym 
stanie do sprze­

dania. Obejrzeć mo 
żna od 1.30 do 2.30 

Zawadzka J* 38 
Herszkopf. 265—1 

R o z m a i t e . 

POKÓJ frontowy, 
piękny, umeblo­

wany I kompletnie 
urządzony w śród­
mieściu od zaraz do 
odstąpienia. Oferty 
do redakcji dla A.F. 

261—1 

ROWER tanio do 
sprzedania. Wlad 

Przędzalnlana 20 u 
Żaka. 3281 

Przyjmuje 
| chore z w i e r z ę t a 

Specjalność: 
p s y , k o n i e . 

199—4 

Posady . 

WYKWALIFIKOWA 
NA wychowaw­

czyni z pierwszo-
rzędneml referencja 
mi, chętnie przyj­
mie kondycję na 

wyjazd do miejsco­
wości kuracyjnej, 
do jednego lub 

dwojga dzieci. ŁaS' 
kawe oferly skła 
dać do adminlstr 

.Republiki" pod 
„Wychowawczyni 

J. Z." 3184—3 

Zamienię mieszka­
nie 6-cio pokojo­

we z wszelkiemi 
wygodami elektry­
cznością na I-ern 
piętrze, na 3 poko­
je z wygodami nie 
wyżej drugiego ple 
tra. Oferty pod 

.A. P. 35" w adra 
„Rep.*. 3204—2 

Panna na posadzie 
(izraelitka) poszu 

kuje pokoju przy 
rodzinie od zaraz. 

Cena od umowy 
Oferty pod .Po­

sada". 3197—3 

(40x70 łok.) 
Konopnicka 15 

(ul. naprzeciw fabr. 
Buhlego) do sprze­
dania. Cena 3000 zł. 
Nowo-Targowa 4, 
front, III p. m. 8, 
między 2—4 pop. 

206—3 

WYKWAL1FIKOWA 
NY bluralista 

przyjmie dodatkó-
i we zajęcie. Łaska­
we zgłoszenia do 

.Republiki" dla 
,M. K \ 3192—3 

-pokojowe 
mieszkanie 

wygodam 
p o s z u k i w a n e . 
Oferty sub. „54 L" w admin. „Republiki", 

Buchalter posiada­
jący dwunasto­

letnią samodzielną 
praktykę, energicz­
ny, kawaler obej­
mie odpowiednią 

posadę ewent. na 
pół dnia. Zgłosze­
nia sub. „Bilansists' 

3198-2 

z kuchnią w śród 
mieśclu z wszelkie 
mi wygodami Ofert 
ty do .Republiki" 
.347" 3205 

Kupuję 
l dywany, — 
, garderobę, 

luRAWCZYNI, zna-
IIV Jąca krój i przy 
mierzanie zechce się 

I zgłosić: Zachodnia 
33, front. 259-1 

sprzęty domowe. 
Płace najlepsie tenj. 
A. WAJCMAN 

Dzie lna 19. 
W sklepie starych 

mebli. 

łfj-LETNl młodzie 
H niec (Izraelita) z 
gruntowną znajo­

mością buchalter}!, 
oraz t ładnym cha 
rakteretn pisma po­
szukuje posady po­
mocnika buchaltera. 
Oferty do .Republl 
ki" sub .Porządny" 

254-1 

poszukuje 
zastępstwa 

Oferty do „Repub. 
pod M. K. 1916.* 

3255 

POSZUMY 
a małe przedsię­

biorstwo przemysło­
we, możliwie w śród­
mieściu. Oferty sub. 
,K. K.* do admin. 
.Republiki* 022 

KAWALER lat 85 
poszukuje pracy 

służącego w hotelu 
kawiarni, restaura­
cji i t. p. Adres 
proszę zostawić w 
adm.. Republiki" dla 
.Poszukującego". 

3276—2 

Zawadzka 
Choroby uszu, no­
sa, gardła 1 krtani 
Przyjm. od 11 —> 
4 - 6 734-8 

D o k t ó r 

J. fil HALTRECHT 
Rkosztija i choroby 

kobietę. . 
P i o t r k o w s k a 2 ° 
przyjmuje od 
i od 4—6. 

10-W 
5 « 

Specjalista chorób 
skórnych 1 wene­
rycznych I włosów 
Gabinet Rontgena 
1 Swlatlo-Iecznlczy 

ul.PiotrKowsKa 144 
róg Ewanglellckiej 
Godziny przyjęciu. S—'1 
e—1> Dla p«a 6—6 

1 W Łod7I mk 5.000 000 miesiec/nle ZamleisCOWli f~\ 1 • ZWYCZAJNE: mk.So.oOO « wltriz «illlniotrewY<na itroule Ił izpaltl.W TEKŚCIE: iak.l80,tWJ <a wlcna mili"' 
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